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Lud wielkopolski w P. S. L.
P. i. L  obejmuje dziś lud całej Polski.

I>^ień 21 listopada 1920 roko będz.e pemiątnym 
w dziejach Polskiego Siroiiun-twa Ludowego. W dniu 
tym dwkoitnło się w P o z n a n i u  ostateczne zespolenie 
w.ości-śliskiej organizacji w-olkopolckiej z Polakiem Siri-n- 
nictwoiH Ludow;-m, któie dotjchczas obejmowało włościan 
z Małopolski i z Kongresówki. Wielki zjawi delegatów 
tamtejszej organizacji włościańskiej, istniejącej pod 
nazwą: „Zjednoczenie W łościan'1, obejmujący przedstawi
cieli wszystkich powiitów, po gruntownej dyskusji, 
uthwalił jednomyślnie, wśntd nieopisanego entuza^niu, 
połączenie »ię „Zjedupiczenia Włościan'1 z Polskiem Stron
nictwem Ludoweic, które dzis, dzięki temu faktowi, jest 
stronnictwem, akupiającem w sobie uświadomiony poli
tycznie lud polski we wszystkich dzielnicach Rzeczy
pospolitej.

Ju ż  w lutym b. r., podczas Kongresu P. S L. 
wWarsza wie, członkowie zarządu „Zjednoczenia W 'ościanu 
zjawili »ię greny* i nie w stolicy, oby przez odzinł w Kou- 
gtcsie zamanifestować swoją jedność z P. S. L. Stwier
dzili to na Kongresie w swoich przemówieniach i oświad
czyli, że trdy tylko przeprowadzą organizację włościun 
w całej Wielkopolsoe, to złączą się z P. 3. L., bo — co 
podkreślili z naciskiem — wszyscy chłopi w Wiołko- 
polsce sercem i rozumem skłaniają sie do P. S. L., na 
którego czele stoi prezes W i t o s  Od czasu Kongresu 
zajęli się też ross erzenieia i uuoskonisleuieea swojej 
crgan ;zącji i be&gnęłi niesłychanie piękne rezultaty. 
Organizację przeprowadzili po sw jemu, to znaczy, stwo

rzyli organizację faktyczną i można powiedzieć z dumą 
że skupili w niej cały lud polski w Wirlkop-dsce. Dnit 
14 b. m. odbyły się we wszystkich prawie mia.»tach po
wiatowych Wielkopolski masowe zgromadzenia, ua któ
rych jeduomyślnie oświadczono się za jaknajszybszem 
połączeniem z Polskiem Stronnictwem Ludowem. Dla 
formalnego przeprowadzenia tego zjednoczenia postano
wiono odbyć w Poznaniu dnia 21 b. m. zjazd delegatów 
ze wszystkich powiatów Wielkopolski.

Zjazd odbył się w Pi>znanj0i w sali Królowej J a 
dwigi. Wcięło w n.m udziel 700 delegatów. Pizybyrych 
na zjazd: honorowego prezesa K  S. L. wicemarszałka 
Sejmu, J a k ó b a  B o j k ę ,  wicemarszałka Sejmu, posłp 
Siani*ław a O s i e c k i e g o ,  prezesa Klubu posłów F. 8. L 
posła Jan a  D ę b s k i e g o ,  oraz posła Józefa O s t a  
c h o w s k i e g o  powitano burzliwymi oklaskami i okrzy
kami, Szczi golnie ostentacyjnie witano wicemarszałka 
Bojkę, sędziwego szenni.rza ruchu ludowego .w Polsce, 
cieszącego się wśród ludu wielkopolskiego niezwykłą 
sympatją i czcią. P. Bojko mógł być w tym dniu z&isU 
szczęśl wym. On, cc był jednym i  twórców ruchu ludo
wego w Małopolsće, on, który przeszedł najgorsze prze
śladowania, najprzyfcrzejssze upokorzenia, gdy jako bo
jownik sprawy ludowej niósł na wieś ideę politycznej 
organiz-icji chłopskiej, dożył tej chwili, że w szeregach 
stionaictw a, pod które fundamenty sam w znojnym trn* 
dwie zakładał, njrzuł nietylko brać chłopską z Małopol
ski i s Kongresówki. al i te. tak  i t f k o  pruskie®



*

jarzmem dotkniętą, brać wielkopolską. Dożył momentn, 
te  p o d  s z t a n d a r e m  P. S. L. s k u p i ł  s i ę  n a 
r e s z c i e  l u d  p o l s k i  z c a ł e j  K z e c Ł y p o s p o -  
l i t e j .

Nastrój obi a i był niezwykle pcdntocły. Wszyscy 
zebrani zdawali sobie sprawę z doniosłości faktu, jakieże 
mieli dokonać. Uroczysta cisza zaległa salę, gdy prezes 
„Zjednoczenie Włościan", p. Jan  S o b  kfcch z Czarkowa, 
w Kościańtktem, zabiał głos, aby zagaić obrady. Głos 
mu drżał glębokiem w zrażeniem , gdy ttizitocz# pize- 
mowę. Niedawno temu on właśnie podjął pracę około 
stwori:en>a organizacji włościańskiej w Wirlkopolsce, 
a oto w niedzielę stół jnż juko prezes potężnej organi
zacji przed siedmiuset delegatami, którzy w tym dniu 
ici^li ziać się z potęznem Polskiem Stronnictwem Lu- 
dowem. Z damą mógł patrzeć i patrzał ua to wspaniałe 
zebranie.

Przewodniczącym zjazdu wybrany został jeden 
s najwybitniejszych działaczy Indowych w W ^lkopolsce, 
p. Jaa  P a l a c z  z Knźnicy Starej.

Sprawozdanie z prac organizacyjnych złożył jeden 
z pierwszych twórców mchu ludowego w Wielkopolsce, 
p. Idzi a] a t y  ś k i e w ic  z z Kiempy w (Ltrow-diłem. 
Sprawę poączen-a „Zjednoczenia Włościan" z Polakiem 
Stronnictwem Ludowem referował p. N o s e k ,  który, 
przedłożył odpowiednie rezolucje. Gdy w motywach 
swoich wniosków p. Nosek wymienił nazwisko prezesa 
P. S. L., dzisiejszego prezydenta ministrów, p. W i t o s a ,  
sala c.iła zagrzmiała burzliwetni oklaskami i okrzykami 
aa  ęzfść p. W rt.sa, który dla ldJu weikopułskiego j«si 
dziś takinisamym sztaudaieua, jak dla lodu w K oiigit 
sówce i w Małopoisce. Przemawiali następnie posłowie 
Bejito, którego mowę przervwano ustawicznie h■■draganem 
oklasków, O s i e c k i ,  D ę b s k i  i O s t a  c h o w s  ki .  N;» 
stąpił szereg pj-iemówieaposaczegolaych delegatów, rtórzy 
zgodnie oświadczali się za jak najszybszem złączeniem 
„ZjeJnuczenia Włościan" z P. S. L. Jeden tylko dr 
Ś w i t a ł a ,  godząc się zasadniczo ua zląc enie; podnosi! 
pewne zastrzeżenia natury wybitnie osobistej, żastrze- 
żefik, które zebrani pominęli zupełnem m iłezrsien.

Po przemówieniach, gdy przewodniczący poddał 
prd głosowanie rezolucję, stw ierdzającą złączenie się 
wielkopolskiego „ Z . dneczenia Włościan" z Puls.iem  
Stronnictwem Ludowein, wszyscy delegaci powst-tfii, a  *ala 
cała zatrzęsła się ud oklasków i okrzyków: „Niech żyje 
jeduo Polskie Stronnieiwo Lodowni Niech żyje prezy
dent ministrów Wites! Niech żyje senior ruchu ludu 
wogo w Polica. Eoj-c!" Entezjazm ©garaął wszystkich. 
Gdy przshrzrai ły uk lafti, wszyscy delegaci, porwani 
r  TTSzeai-MB, sam orzutne znotosuw ali „Ketą" Konopni
ckiej. I popłynęła ku niebu pieta potężna, wspauiała 
pieśń s<ły narodu w wielkim momencie zjednoczenia się 
ludu wielkopolskiego z ładem innych dzieluc.

Wobec dokonanego j e d n o m y ś l n i e  zje.dnuczenia. 
be za rezo iicją zjednoczssiową głosowali wnzys y dele
gaci i>er wy łątka — ustalono nazwę organizacji ludo
wej w Wielkopolsce. Nazwa ta brzmi: P o l s k i e  S t r o n 
n i c t w o  L o d o w e ,  O d d z i a ł  W i e l k o p o l s k i  (da .vne 
Zjednoczenie włościanskte).

N i końcu obrad wybrane tymczasowy zarząd, do 
którego wes,ło 17 osób.

Y. S'ronoi-two n ak e , obejmując teraz pod swoim 
MŁiudiireiB inJ polski ze wszystkich dzielnic Rzeczy* 
j m i  ołitej, ukończyło swój razwoj pod wzgięaea teryto

rialnym. Fakt, te  w dalszej pracy stronnictwa bierw 
odtąd udział i lud wielkopolski, jest niezmiernie dodatni* 
i poci* sza iącym. WiełLopolanie wnoszą do naszegl 
stronnictwa nietyiko siłę liczebną, nietyiko tę wspanial* 
tężyznę, która im pozwoliła przetrwać najcięższe ciosy 
zadawane przez Pruszków, ale wnoszą także sprawno# 
organizacyjną, k tórą sobie wyrobili w czasach kr/yżac 
kiego ttcisitu, wnoszą doświadczenie organizacyjne. wnoszl 
pierwiastek fcasperatywnj, przemysłowy i handlowy 
». wiec to, co się ludowcom w Kongresówce i w Muła 
polsce w dużej mierze przyda. Przez zjednoczenie sil 
z Polakiem Stronnictwem Ludowem Bracia W ^elkora 
fenie rozwieją też ostatecznie błędny sąd, p an u jąc  
w Polsce o wielkopolskiej dzielnicy, której nieliczna, ab 
środkami silna klika wviobiła opiuję twieidzy wsteci 
nictwa. Lud wielkopolski, łącząc się z Irdem zorgani 
zowanym w P. S L. innych dzielnic, za dokumentową 
najdonitniej, ża nie był i nie jest wfetecenj m, że ma tą 
same dążenia i pragnienia, co lud w Malopolsca i Ko* 
gf£a»0WCe.

Niech iy ją Wielkopolanie!
Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowo, obej®» 

jące dziś cały lad  polski!

M inister skarbu, p. W ładysław  G r a b s k i ,  podoi 
ó ę  do dymisji. W łaściw ie „podał go" do dymisji prez«f 
Związku lucowo narodowego czyli klubu endcckieg# 
w Sejmie, poseł G ł ą b i  ó s  ki .  który do p ie /y L m a  mi
nistrów, p. W i t o s a ,  wystosował list z za.wudomionre®^ 
żo ,) wycofuj* p. G rabckie^n, j a to  przedstaw iciela sweg# 
klubu z rząda", aUmwiem p. G rabski „*ie wywier ł  tegą 
wpływu ua polPykę państw ow ą, jak i, jako  mioistef 
skarbu, w yw ierać był powinien".

Stanowisko p. Grabuktogo w gabineria byto w łą 
ściwie już od d aw ja  zachwiana. Juko minister skarb* 
był p. Grabski aw wątpl wie człowiek >am dobrej woli 
i najkipszych cl tę ci, ale, niestety, k»i<fe jego posunięci* 
„karbowe kończyło się katastrofą, każdy krok jago oka
zywał coraz daweduiej, ż« me ma c a  zgoła potrzebcog* 
na tem stanowisku doświadczenia, a k  rozporządza u&i* 
żyfcą wiedzą skarbów.?. Był człowiekiem riesłycbaaia 
pracowitym i to, w połączeniu z dobrą wolą, którą o niego 
umiano cenić, bułę powodem, te  mimo wszyOko s;roŁ 
nictwa polityczne aie w \stępow ały przeciwko aieB.% 
z tak ą  siłą, z jaką by to były n o b iłj wobec kogo i»  
nego i nie usunęły ge już dwwnkj. Narodowa den30» 
'kracja wykorwęstała jego stanowisko w sposób tylko ■aj 
partji właściwy. Jako  minister skarbu mógł p. Grabski, 
świadomie, czy nieświadomie, oddawać narodowej demo
kracji niezwykle c e n n e  nałogi. 1 oddaw cłję . Wszyscy 
o tem wieó«ą i wszyscy w ostatnich tygoumach coras 
głośniej to podnosili. Gdy rozpoczęto za głośno o tem  
tcówrić, n a r o d o w a  d e m o k r a c j a  o p u ś c i ł a  p. 
Grabskiego i zaczrłii się go w prost wypierać. Je s t tą  
jed m z klasycznych dowodów bezwzględności tej paitji. 
Dopóki p. Grabski robił wszystko, czego endecy Jla de- 
bre swojej partji od niego żądali, dopóty był ich przed* 
stawicielem w gabstiecie; skoro jeilnok p. Grabski do- 
wi uziawszy się' o zarzutach, jakie u a  z tego powoda 
"tawtuao, p.zemał dawać, eiidacy się go wyparli, a w rena



cie, odwróciwszy znów kota do góry ogonem, siconniro- 
iiiitowaw?zy go sw iżycie, wytofali go z gabinetu.

Przez ustąpienie p. Grabskiego rozbija się platforma, 
na której opierał się gabinet Witosa. Jak  wiadomo, ga 
binet ten jest rządem koalicyjnym, opaitym na zaufaniu 
wszystkich stronnictw, które w nim mają swoich przed
stawicieli. W chwili, gdy ie słowa piszemy, niewiadomo 
jeszcze, czy nsunięcie p. Grabskiego jest lówuozuaczne 
z UiunięGem się wogóie narodowej demokracji od współ
odpowiedzialności za rządy. Jeżeliby chodziło tylko 
o zmianę osoby, to uniknęłoby się pizesilenia całego ga
binetu. Jeżeli jednak endecja wobec rządu przechodzi 
do opozycji, to cały rząd poaa się do dymisji, i nowy 
gabinet powstanie na innej platformie, przypuszczalnie 
Ccntrowo-lewicowej. __________

0

Interpelacja
pp. Pluty i innych do m iuistra spraw wojskowych 
w sprawie przytrzymywania przy wojsku zwolnionych 

roczników.
Fomimo wydanego rozporządzenia przez m inister

stwo spraw wojskowych celem uwolnienia ze służb;, 
wojskowej starszych roczników, władze wojskowe nie
jednokrotnie rozporządzenia tego uie wykonują. Międ.j 
iutaemi, Ju ljan  Lasota, urodzony w r 1893 w Siedliskach, 
powiat Rzeszów, żołnierz kommnj i  wartowniczej woj
skowych więzień karnych w Wiśniczu, gospodaiz śred
niego gospodarstwa, i jedyny żywiciel licznej rodziny 
pomimo kilkakrotnych swrch próśb, nie zo-tał urlopo
wany. Wobec tego podpisani zapytują:

Czy p. ministrowi znane są podobne wypadki?
Co p. raiuister zamierza uczynić by jego rozoprzą- 

dzenia pizez władze wojskowe były respektowaue?
Czy p. minister me byłby skłonny, wydać natych

m iast polecenia celem uwolnienia Lasoty i inuych.
In te r1 o ani / łuta i tow.

Op rócz tego, poseł A. K ężel wniósł uasrępu- 
iące iu;ei pelac,e:

Interpelacja postu A. Krężla I tow. P. S. L. do
m inisterstwa spraw wojskowych, w sprawie niewypia- 
cenia ludności za mąkę zarekwirowaną z młynów

Interpelacja posła A. Kręź.a i tcw. P. S. L. do
rządn, w sprawie odmawiania zasiłków rodzinom żął 
nierzy.

Interpelacja pasła A. Krężla i tow P. S L. do
rządn, w sprawie przywłaszczenia prz.;z nlektórj eh ofi
cerów małerjału wojskowego i innego, stanowiącego 
w łasność paisfw a. __________

Górnoślązaku i Górnoślazaczko!c <■
Plebiscyt się zbliża! Czy pozwolisz. aby lud śląski 

Da zawsze odgrodzony został od P o lsk i? ... W Twoim 
ręku spoczywa teraz przyszły dobrobyt i wolność ziemi 
Bląskiej. Śpiesz wypełnić swój obowiązek. Zgł>4 się 
Natychmiast osobiści, lub listownie do Komitetu Zjedno
czenia Górnego Śląska z Rzecząpospolitą Polską (War
szawa, Kiakowskie Przedmieście 60), aby Cię zapisano 
pa listę głosujących! Pamiętaj również, że obowiązkiem 
Twoim jest nietylko swój głos za P.dską oddać, lecz. 
> mnyoh bardziej opieszałych i obojętnych ao tego pa 
budzić i zachęcić*

3

L it 2 Warszawy.
Wycieczka do Torunia.

(Ciąg dalszy).
Uroczystość ta  odbyła się w koszarach, które s< 

za miastem zbudowane przez Prusaków, ale co to zi 
koszary, co to za ogrom! Toć to wygląda, jakby mia 
sto, a wszędzie czystość i wygoda. O! bo Niemcy, tu  sił 
już tak  zagospodarowali, jak te chomiki na zimę i an 
się im śniło, że trzeba będzie robić stąd wycochę.

Zrana, w niedzielę, wychynęła ci się w ielka gr* 
mada wojaków na plac, a p. pułkownik Małyszko ]M 
zdrawia ich serdecznie. Zgromadzona w iara pochodzili 
z całej Polski, przeważnie chłopscy synkowie. Wszystkl 
to zdrowe, urodne, rosłe i wesołe, boć w czem nam Pa( 
Bóg błogosławi, to już na tych kochanych zmorkacb 
Na czasie, czy pized terminem, piawym czy lewym spo 
Solikiem, to jak  zacna Polka udaraje cię dzieciakiem 
to go jest okopiate niecułki, że akuszerka z tiudeii, 
rękę wś.ibi do wody po pieniądze, co tam goście nai 
-\rzucali. To błogosławieństwo spać nie .dawało Wiln 
>iowi i opowiadał, że się mnożymy, jak  króliki. D urny 
Nie znał, widzę, biblii dokumentuie, w której sam Pat 
I3óg upomniał naszych rodziców, aby nie śpasować, alł 
się mnożyć. Ale idę dalej.

Po Mszy świętej generałowie przemówili do żołnis 
rzy po ojcowsku, zowiąc ich „braćmi11, a npominając ich 
żeby się obohod/iii z prostym żołnierzem w kompaujach 
rak g m c z n if  i o bratersku, jak się oficerowie tu 
w szkole obchodzili z mmi. Bo to ci panowie stanown 
będą główny lundameut w wojsku. D .brze jest, gdy 
generał, czy ja^iś oficer, jest człek wyrozumiały i do 

ry, ale dla żołnierza, to grunt, pan kapral, feldwebel, 
dawuy, a teraz podchorąży. Ci są panowie i potentaci 
Franciszek, cesarz austriacki, nie mógł na żaden spo
sób -wego jjjpiibrody z wojska uwolnić, aż ten udał się 
do feldweb a i ten mu rzecz zaraz galanto załatwił. 
Nie iaac/cj, jak  widzę, jest i w polskiej armji, ale
0 tern później. Mam nadzieję," że z tej szkoły będą 
dzielni Indzie, że rekruta będą wychowywać, a nie tre 
sować, jak  te robili zaborcy. Oni nasze kochane dzieci 
uważali, jak żer dla armaty, jak  zgraję niewolników 
Ale ci, którzy wychowają żołnierzy z przekonania, świa
domie -tają i staną do walki w obronie Ojczyzny, jak 
to z raiiością widzieliśmy onegda). W wolnem państwie 
ma żołnierz polski widzieć w swych przełożonytth ojców, 
braci i przyjaciół, i tak  jest poaobaoś, albo być musii 
Inaczej nie pójdzie!

Wojsko przedefilowało we wzorowym ordynku 
któryby i wielki książę Konstanty musiał pochwalić, 
a potem wojaczki rmiatali smakowitą zupę, a my zwie* 
dzali koszary i inne budowle wojskowe.

Po obiedzie chciałem połazić po tym starym To* 
runiu, o którym Pisujący Klonowicz opisywał, że jesl 
budowny. że bogaty w cnotę, że ma szczerych i ochot 
nych mieszczan, że ma płomieune czyli czerwone mor}
1 wysokie złocone wieże, który wyglądają, jak  „mąko 
wice“. Że był bogaty w cnotę nieguyś —wierzę, ale jak, 
tam dziś w sumieńskach u jego mieszkańców, Bóg że

.raczy wiedzieć Przypną czata, że Niemcy wśoieble gryzą 

.wędzidła i, jak słychać, opuszczają midsto na zawsze, 
>» inni godzą się z losem i uczą sie polskiego językę*
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Polski element, rozumie się, głowę prostuje i dzięknje 
Panu Bogn, że uię doczekał lepszej doli. Koło wspania
łego a starożytnego ratusza, ukłoniłem się pomnikowi 
księdza Mikołaja Kopernika, który mn wznieśli Niemcy, 
pragnący koniecznie zfobić go Niemcem. Ale się im tfi 
nie udało, bc nasi, a i iimi uczeni, wyłożyli im jak  na 
chlebowej łopacie, stare metryki i dokumenty, z których 
nie tylko cały świat, ale i ślepy mógł się przekonać, że 
ten  genjaluy kanonik był Polakiem,

Pierwsze kroki skierowałem do kościoła świętego 
Jakóba, mego patrona. Ciarki mię przeszły, g-lym wstą
pił w progi tej prastarej świątyni. Co za ogrom, co za 
siła, co za starożytna surowość i powaga uderza czło
wieka. Dzisiejsze buoowy, lubo też z czerwonej cegły, 
jakże marnie żytem wyglądają! Podobnego wrażenia 
doznałem w Sandomierzu, zwiedzając kościół św Jakóba. 
'Widocznie że ten święty był niegdyś więcej czczony 
w Polsce, kiedy tyle i takich świątyń Ln jego czci 
wzniesiono, ale widać, że  i święci, tak jak  i ludzie, 
mają różne czasy. W prezbiterium wiszą portrety >y- 
cenzy z krzyżem na piersiach. Fundatora to podobizna, 
czy którego z panów pomorskich, nie wiem. Organ 
wielki i cały umieszczony pod samem niemal sklepie
niem. Prusacy i katolicy anstrjaccy obrisrłi nasze śH o  
tynie z dzwonów i Oigan, co im wcale nie p-mogł 
W całej Polsce trudno o dzwon na wicżv, a organy 
wyglądają, nioy człek bez oczu. Po ścianach są ślad v 
fresków, na których biedny suweren się nie zna, toć 
pisać m  o nich trudno.

Takim stylem, tak  ogromne, tak  z czerwonej re iły  
budowane świątynio N. Panny Marji i św. Jana. 

Budowali je krzyżacy, i trzeba im przyznać, że zbudo
wali je  wspaniale i nader trwało. W jednym z nich 
jest pomuik Kopem .ka i mnóstwo por)retów rozmaitych, 
z nowszych i ze starszych czasów. Nasi ludzie uczeni 
pow ntii je zbadać i wogóla zająć się pamiątkami, ?.» 
ehowauemj po kościołach w Kongresówce i na Pomorzu 
aby nie zaginęły. A  dziś mają do tego większą łatwość 
niż dawniej.

W jednym z kościołów pokazano nam miejsce, 
gdzie spoczywa siostra króla Zygmunta I l i ,  Anoa, 
zmarła w Brodnicy 1636 r. Pani ta  była lu terką, dziwna 
rzecz, że ją  tu pcchowano.

Niedaleko Wisły, wśród lasku, stał pomnik Bis 
marka. Aie go stam tąd p ęknie sprowadzono, a został 
tylko brzydki, prawda, ale wiecznotrwały postument, 
który zajmie ktoś godniejszy. Z przykrością się czyta 
na żelaznej tablicy nazwy wsi pclskich, które się do 
tej budów / przyczyniały. Myślę, że i to powinno być 
usoiiięte.

Obejrzałem i szczęty zaniku krzyżackiego nad 
Wisłą. Zbudowany był z polnych kamieni. Mury ni-* 
grube, ale ną  ówczesną broń wystarczały. Toruń był 
mniera opasany wokoło, ale dziś to burzą, a tylko bra
my zostaną na pamiątkę. Gdyby wstał z grobu Kłóńo- 
wicz, widziałby, to  i dziś Toruń się czerwieni, jak  za 
jego czasów i miasto ma charakter polski.

Nieraz będąc w zaborze praskim, myślałem, te  
byłoby meże pożyteczniej dla nas, gdyby Polskę cnłą 
Niemej mi 1 w swej garści, alo dziś js-teiu innemu 
tdafiia. Mimo p>r, ą L u  i rygoru, mimo dnżej zamożno- 
łeif .te je nak człek czy to z Małopolski, czy z Kon
gresówki, gdy w edzie w swą dzielaieę, 'czsje się jakoś 
3 ? aa^ni *j, jakoś bardziej w domu, podczas gdy i»~

jakoś tam chłodno i duszno, jak biedakowi, gdy się 
znajdzie w bogatej kamienicy. I lub oś my biedniej ó, ule 
szczerości serdecznej, prostej u nas w.ęcej. Czytelnicy 
nie pogniewają się na ił J e  za to, że im nie piczę
0 polityce, ale o Tornnin, ale i takie rzeczy wiedzieć 
nie zaszkodzi. J a  dziękuję Panu B.jgn i sw. Jakóbowi, 
że mi dozwolono dożyć .wolnej Polski i Torunia brz 
Prnsactwa, po którym człek j o 30 latach pochodził 
w towarzystwie polskich generałów, polskich żołnierzy
1 posłów: Annsza, Gawlikowskiego i Płochy; po starym 
naszjin Toruniu. Chwała Mn za to.

Kuba Bojko, biedny aTialtale'a.

W edle wiadomości, nadesztyeh z Paryża, plebi
scy t na Górnym Śląsku nra się odbyć z końcem stycz
nia, względnie w pierwszych dniach lutego 1021 rokd. 
Zaledwie więc dw a miesiące dzieli nas od dnia, w któ- 
rym rozstrzygnąć się m ają losy tej dzielnicy Polski, 
k tó ra  najdłużej, bo przez sześć wieków, odłączana była 
od macierzy, której też naj uporczywiej bronią Niemcy, 
nie ze względu na wielkość lerytorjum  ani liczbę ludno
ści iej str punkowo m ałe j dzielnicy, aie ze względu na 
jej niesłychane wręcz bogactw a, jakk* ziemia górno
śląska chowa w s w oj om łonie.

KRAINA MLJARDÓW.
Na kląsku Górnym znajdują się olbrzymie kopal

nie węgla, którego rocznie wydobywa się tam  około 
50 milionów len , czyli o lo te  5 mil jonów wagonów, 
znajdują się największe w Europie kopalnie cynku 
i ołowiu, którego rocznie wydobywaj się tam  z górą
403.000 ton, czyli 40.000 wagi-ffpw, wreszcie kopalnie 
rudy żelaznej, której się rocznie w ydobywa około 7000 
wegonów. Wobec tego, żo jest tam  na miejscu węgiel, 
żelazo, c> nk i ołów, rozwinął się na Górnym Śląsku 
przepotężny przemysł żelazny ł hutniczy. Pow rity  kato
wicki, zabrski. bytem ski, rybnicki, w k tórych mieszczą 
się kopalnie węgla, rudy i cvnku, przedstaw iają się ja 
ko jedna olbrzym ia osada kopnlniano-fabryczna. W ca
łej Polsce niema podobnej osady. Gdy się w jeżdża w te  
powiaty i przejeżdża je, spotyka się naokół Wiko ol- 
Lrzymie budowle fabryczne, las kominów i doimy robo
tnicze. W ieczorem cała przestrzeń, obejmująca, pięć po
wiatów, goreje setkam i tysięcy świateł. Co jakiś czas 
wriidać aćebo. gorejące czerwoną łuną. To refleksy o l
brzymich pieców hutniczych, k tó re z oddali w yglądają 
jak  olbrzymie rozpalone słońca., Niezliczone to ry  kole
jowe, to ry  dla elektrycznych pociągów, tory  dla tram 
wajów, uzupełniają ton obraz przemysłowego kraju. 
Ruch olbrzymi, praca wre, m iljordv p-zew aleją się mi
liardowe wartości wydobywa się z  łona ziemi i p rzera
bia w olbrzymich zakładach fabrycznych..

Trzeba to  widnieć własjienoi oczami, by  nabrać 
należytego pojęcia, o iru&słych^nem bogactwie tej dziel
nicy, k tó rą naprawdę nazwać by  można Pfc&towskho 
skarbcem  Rzeczypospolitej. Nie wid®1 j ę  r*  te j całej 
przestrzeni wsi prawie nigdzie. Dosłownie: cala ta  prze
strzeń, to  jedna wielka fabryczna ouiula.

Aby czytelnikow i dać pojęcie, jaki w m o śc i tam  
się kryją. fKwyUKizyiBy ta k u  M iaj^oy-jeć L a u - ^ U ,
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obejmuje cgo\ nwi-e przedsiębiorstwo fabryczne, które 
przed wojną założone zostało za sumę 60 milionów mar 
rek  niemieckich w złocie Przeliczywszy to na dzisiej
szą walutę m szą, ■'trzymał >bv się p o tw o rą  sumę 600 
nr..iij.irdów. To jest wsjtość- jednego przedsiębiorstwa. 
Do u gc trzeba dortai, że -węgioł górnośląski, jeden 
z najlepszych w Europie, jest główną podstawą prze
mysłu w calem państwu? nwmieckiem. Dzięki team  wę- 
gl, wi, mógł się w Niemczech przemysł tak  ogromnie 
rozwinąć i dać państw u dobrobyt, jakim  się Niemcy 
cieszyły przed wojną i dziś jeszcze cioszą.

Nie można się dziwić Niemcom, ze podejmują 
wściekłą walkę o utrzymaiwe Górnego Śląska przy °o- 
bie. W Paryżu dość się narobili starań, aby uniemożli
wić plebiscyt, w Anglii dość się napracowali i praiaija. 
4«>y rządowi angielskiemu wy tłumacz yć, że me będą 
w możności zapłacić koali cif odszkodowania wojen
nego, o ile Górny Śląsk nie zostanie przy nich. Zabiegi 
fch rozbiły s6ę o  stanowczą JwRę Rady ambasadorów, 
k tć -a  ostatecznie zdecydowała, że e  losie ś ląsya  Gór
nego rozstrzygnie plebiscyt.

NIEMCY M1LJONERZY —  POLACY NĘDZARZE.
Ze Niemcy boją sie wyniku plebiscytu, to jest zu

pełnie zrozumiałe. Liczba luooości polskiej w tej dziel
nicy wynosi 75 procent ogółu ludności na Górnym Ślą- 
fcku. Zaledwie 25 procent stanowią Niemcy. Ale toż 
Niemcy pogadają na Śląsku wszystko, co się nazj wa 
m ajątkiem , a tych 75 procent ludności polskiej, to bie
dni niewolnicy. żvjac-v ochłapami bogactw, nędzarze, 
których krwią tuczą się Prusacy. Jeżeli chodzi o wła
sność zi -reska, to  więcej niż połowa bo 69 procent ogo
lą  powierzchni ziemi górnośląskiej zajmuje w ielki w la 
s*-ivść. Trzeba ąrzutem  zaznaczyć, że 40 procent 7. tego 
jątesjada 22 m agnatów  pruskich, a 20 procent siedmiu 
m agnatów . czyli razem 60 procent ziemi posiada 29 
właścicieli Niemców! Natom iast setki tysięcy polskiej 
ludi mści posiadają reszkę, U j. około 40 procent ziemi. 
Oczywiście gospodarstw a są tak  małe, że przeszło 
.100.000 rodzin nfe może z nich wyżyć. Fabryki i kopal
nie sa prawie wyłącznie w rękach niemieckich.

Ludność polska, w okręgach przemysłowych nie
zw ykle narodowo uświadomiona, patrzy na złączenie 
aśę z Polską, jak na zbawienie. Ogromna rolę odgryyą 
tu  po 'ska reform a rolna, po k tó re j włościanie i robo
tnicy górnośląscy spodziewają adę niesłychanie wiele, 
bo spodziewam się ziemi, k tó rą  im od czasów wielkiego 
ełoJzioja na tronie, króla pińskiego Fryderyka, syste- 
fcuŁfy czute aż do o*latmeh ciasów , w y-kierano i w y
darto.

TERROR NIEMIECKI,
Niemcy na Górni m Śląsku, otrzym ując olbrzymie 

pieniądze, a ponadto broń i amunicję z Berlina, usiłują 
sterroryzow ać ludność pokką. Z głębi Niemiec nadcho
dzą raz po razu na Górny Śląsk transporty  dawnych 
wojskowych. najgorszej zbiąraniąir i hołoty, k tóra po
tw orzyła we wsz rsticich większych miejscowościach 
ł»°jówki i raz po razu doprowadza' do walk z ludnością 
polską. Niema prawie dukt, by kogoś z Polaków nie 
nabito lub n;e zamordowano w bestjaiski sjKWób. To 
wywołało zu)>ełnie naturalny odruch, zwłaszcza wśród 
robotnicami ludności polskiej, k tó ra maci się a a  u>n- 
darcajh.

SPRAWA GLOSOWANIA EMIGRANTÓW 
NIEMIECKICH.

Obecnie sprawą najważniejszą jest pytanie, czy 
w glosowaniu, mającem rozstrzygnąć o przynależność 
Śląska Górnego, będą mieli prawo b ra t w H a ł emi
granci niemieccy, czy itie. Rząd polski zaprotestował 
przeciw temu i przytoczył powody bardzo uzasadniane 
Faktom jest, że gdy koalicja przy plebiscycie na Mazu 
rach i Warmji przyznała emigrantom niemiocldm z tych 
dzielnic prawo głosu, to rząd niemiecki dał fałszywe 
paozporty kilkudziesięciu tysiącem  Niemców, którzy 
przez to, że ich do gŁo-su dmpuszczono. zdecydował! 
o wyniku plebiscytu. Koalicją przeotonala się tam , że 
w głosowaniu wzięło uazial dwa razy więcej en .igrań 
tów, aniżeli było wydanych paszportów, £e przy plebi
scycie na Górnym Śląsku Niemcy posłaliby paręset ty» 
sięcy ludzi ze sfaiszowaneari paszpertejni, to nie uległ 
wątpliwości. A wtedy o wyniku pleb.sc.ytu zadecydo
waliby indzie, którzy Śląska może nigdy nie widzieli 
Na Śląsku bvło n. p. mnóstwo urzędników niemieckich, 
którzy ta'm p r z e b r a l i  przez dwa. trzy, iub cztery la,tai, 
a  potem byli przenoszeni gdzieindziej. Gdy tokiem ! 
urzędnikowi urodziło się dziecko na Górnym Śląsku, hi 
oczywiście było tam zapisane w księgach. Urzędnik ■«€ 
wyniósł się z dzieckiem tein przed laty , dziecko to  wy
rosło na męża i Śląska nigdy nie widziało. ale dziś rząd 
pruski uznałby takiego człowieka za em igranta i tysią
ce takich ludzi głosowałoby oczywiście za przynale
żnością Śląska do Niemiec. Gdyby Bada ambasadorów 
zgodziła się na ten szwindel niemiecki, którego wzót 
c  iała już przy glosowaniu na Warmji i na Mazurach, 
to w łaściw ie. przesądzałaby wynik plebiscytu, .tembar 
dziej. że rząd berliński p*-dwoiłby falsafcrstwaą, ja  Lici 
się tam doou-szczał i stworzyłby niechybnie co najmniej 
pół m iljona em igrantów. W prawdzie i Polacy mają pa. 
rę tysięcy swoich em igrantów. ale wiadomo, że ci emi 
granci nie dojechaliby na głb-sowanie. bo koleja-ze nie 
inieccy by ich z pewnością nie przepuścili, po drugi# 
gdyby pracodawcy ich wiedzieli, że .jadą głosować a  
Polską, to  z pewnością wyrzucaliby ich z roboty, ws 
rzuciliby ich rodziny, bo wiadomo, jakie sa mebodj 
w państwie „bojaeni Bożej".. O Górnym Śla°ka decydo
wać naprawdę mogą i powinni ci tylko, którzy na Ślą
sku się urodzili i na Śląsku żyją pizynajm niej od lat 
kilku. Mamy nadzieję, że przedstawienia rządu nuszegn 
w Paryżu odniosą sk u tek  2 że emigranci m em ieccf 
z Górnego Śląska nie zostaną przy głoski om u <łop»- 
s ł  ien i do głosu.

MEMENTO DLA POLSKL
P rasa niem iecka na Górnym Śląsku wykorzystuj* 

w niesłychany sposób w szystkie ujem ne stiony  we
wnętrznego życia Polski, aby zniechęcić ludność df 
głodowania za Polska- Pisma codzienne polskie, tak 
zwane brukowe, żyjące senzacjami, pracują poprosił 
na rzecz Niemców. Byłoby rzeczą naprawdę w skazaną 
żeby rzad zabrał się na serjo do niepoczytalnych gazet 

ukrócił żądzę senzacji u  ich wydawców, bo wszystkfl 
t», z czego nasze brukowe pisma robią sensację, w rę  
kach Niemców stanowi broń Drzecżwko Polsce. Gdyb3 
pclitycy nasi zdawali sobie naprawdę sprawę z (egc 
jak  szkodliwie aa sprawie plebiscytu m  Górnym Śląsku 
cdb ijają  arę w szysJtie polityczne aw antury w. Polsce,



6

■trejki, muzyk? w Sejmie, wzajemne zwalczania się par- 
ty j i t. p., to  zaiste zawiesiliby na jakiś czas bodaj swoje 
m etody, jeżeliby chcieli przysłużyć się sprawie plebi
scytu.

Uzyskanie Śląska Górnego, to  dla Polski gw a
rancja istotnej jej niepodległości.. Dla Śląska Górnego 
warto naprawdę na trzy miesiące bodaj zawiesić na 
kołku wszystkie spory, warto niesłychanie wiele po- 
Jwięcić. To powinni sobie przyw ódcy wszystkich stro n 
nictw w Sejmie wziąć do serca.

Jeżeli Górny Śląsk przegram y, to  to nie będzie 
winą ludności górnośląskiej, ale winą niepoczytalnych 
polityków w Polsce 1 niepoczytalnej prasy polskiej, 
s to ra  państwo polskie wobec św iata zohydza. R.

Podróż prezydenta ministrów W itosa na W styd
Prezydent ministiów, W i t o s ,  oraz minister spraw 

wewnętrznych, S k u l s k i ,  udali się w ubiegły czwartek 
wieczór na Wołyń, aby przez swói pobyt w tejj m  pod
stawie trak ta tu  ryskiego do Polski włączonej dzielnicy, 
zadokumentować, iż ziemie te stanowią integralną część 
państwa polskiego. Ludność Wołynia w ten sposób zro
zumiała i oceniła przybycie kierownika rządn i szefa 
adm inistracji państwowej, w itała też wszędzie obydwu 
dostojuittow w sposób entuzjastyczny, dając wjtrrz swej 
niekłamanej radości z ostatecznego ustalenia jej losu 
i włączenia jej do państwa polskiego, które dla tej lud
ności, udręczonej rządami boiszewicuiemi, jest naprawdę 
państwem jmrządku i ładu.

piątek rano przytyli ministrowie do Łucka. 
Miasto ogromnie! zniszczone. J a ż  po diodze do Łucka, 
nad Stocbodem zwłaszcza, widać niezwykle wielkie 
zniszczenie wojenne. Miejscami oduosiło się wrażeuie, 
że przejeżdża się pustynią, na której nawet śladu z osad 
ludzi ich nie pozostało. Podziwiać się musi bart i tę
żyznę ludzi, któizy, po powro*ia z Rosji, nie zastawszy! 
ani śiadji ze swych g pc.darstw, siedli jednak na tej 
aiemi i tkwią, ni-zrażeni za tnerni przeciwnościami.

Po krótkiem powitaniu u a dworcu w Łucku udali 
nię obaj min strowie w towarzystwie szefa sekcji, dra 
Brudzińskiego, do kaiedry, a następnie zwiedzili miny 
taiuku t. zw. Witółdowego, oblanego ze wszystkich stron 
wodą, poczem udali się do staro iwa, mieszczącego się 
w gmachu katolickiego serninarjum duchownego, gdzie 
iroiaui&n cl orego biskupa ks. Dabowskiego, powitał obu 
dostojników chlehata i solą ks. Konopka. W wielkiej 
iad  starostw a zebrali się przedstawiciele wszystkich 
■tanów, a delegaci wygłosili przemówienia powitalne, 
f«jąc wyraz radośif! z powodu przybycia na Wołyń k ie
rownica rządu. Wszy.-.cy prawie podnosili zgodnie, żo 
„udność tych ziem, od 6 lat prawie nieustannie pozosta
jąca w ogniu wojennym, pragnie potcoja i porządku, 
a  ufa, że porząlek i lad zaprowadzi rząd polski. Im ie
niem miasta przemai/iuł burmistrz, p. J a n  Suszyński, 
idmuietn kapituły i biskupa kjt. prałat Zagórski, 
imieniem parafjan ks. proboszcz'" Bączkowski, imie
niem gimnazjum ukraińskiego dyr. Własowski, imie
niem ruskiej „Proświt-y" p. Szklar. Prezydent mini
strów odpowiedział na powitania, stwierdzając, że przy* 
*ył na Wołyń, a b y  z a d o k u m e n t o w a ć  p r z y n a 
l e ż n o ś ć  t e j  z i e m i  do  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  z b a 
d a ć  r a n y  z a d a n e  j e j  p r z e z  w o j n ę  i w y d a ć

z a r z ą d z e n i a  w k i e r n n k n  p r z y j ś c i a  l u d n o ś c i  
z p o m o c ą ,  j a k a  j e s t  p o t r z e b n a .  Dzięki ją< za 
powitania pi/.edstawicielom wszystkich uarod iwpStei. zamie
szkujących te ziemyó, premier zapewn;ł, że Polana, jako 
państwo nawskróś demokratyczne, ma dla wszy.-tiricb 
lojalnych tbywaieli jeduo prawo.

Następnie odbyły się przyjęć a poszczególnych do* 
legacyj. Przyjętą więc została naprzód delegacja Na
czelnej Rady Ludowej, w skład której wchod-ą Polacy, 
Rnsiui, Czesi i Niemcy. Dalej przyjął premier, wópów 
i sobysów z powiatu łuckiego, oraz szert-g imy ch dele- 
gecvj Wszystkie d e 1 e g a  o j e p o d n o s i ł y  p o t r z e b ę  
r z ą d ó w  s i l n e j  r ę k i  i z a p e w n i e n i a  p o r z a d k u 
p u b l i c z n e g o .  Z przemówień i postulatów wynikało, iż 
ua ziemi taj, mimo, iż zamieszkują ją  różne uaioriownści, 
niema antagonizmów narodowościowych, ani nienawiści 
klasowych, co jest tembardziej znamienne, że n. p. sto
sunki agrarne są tam nadzwyczajnie zawikłane. ,lest 
tam bowiem szlachta czynszowa, są chłopi ruscy, są 
chłopi polscy, są wcale liczne osady czeskie, nie brak 
osad niemieckich. Na wzmiankę zasługme przemówienie, 
które imieniem Induości czeskiej wygłosił do prezvdeiita 
ministrów jeden z przywódców Czechów, p. Wacław 
Baloun, które tak  zakończył:

My, jako wierni obywatele Rzeczypospolitej pol
skiej, znamy swoje obowiązki wobec naszej nowej 
Ojczyzny i wypełnimy je z całą śwmdorao-cią, ochotnie 
i święcie.

Minister Skulski omówił z po-zczegótnemi dele
gac jam i nrojekt zorganizowania admiuistracyj tych ziem, 
j k tóra będzie złączoną z władzami centralnemi. Frzy- 
! rzekł usunąć natychmiast jednę z największych DoląfJro 
ludności, mianowicie znieść przepus'!;i, wymagano dutąd 
przy przyjeździe z Wołynia do Kongresówki i naodw r t.

Nastęnnie wyjechali ministrowie samochodami do 
Równego. W podiózy lej towarzyszył im rektor semi
narium duchownego w Łucku, ks. Konopka, który, j ko 
znawca nko'icy, służył ministrom objaśnieniami. Droga 
prowadziła przez os idy czeskie, ruskie i polskie. PGrwszą 
na otkaną wsią była czeska kolonja Foremma. Czesi 
zniszczeni tam są okropnie, ale znać po nich niepospolitą 
tężyznę i wiarę w lepszą przyszłość. W  rozmowie z mini- 

^ tta m i chłopi czescy z Foiemnej podnosili zgednie, że 
jf§!i rząd dostarczy im tylko drzewa na odbudowę, co 
oni dadzą sobie zresztą -sami radę i w zupełności się 
odbudują. Innej pomocy od rządu nie domagali się, pro
sili tylko jeszcze o zaopatrzenie ich w sól i naftę. Za

zn aczy ć  tize la , że w okolicy nóes.ka razem około
20.000 Czechów. Następnie zatrzymali się ministrowie 

.w e wsi ruskiej, tak si-nio jak inne zr.isz zom-j L u d z i e  
m i e s z k a j ą  w z i e m i a n k a c h  l u b  w l e p i a n k a c h ,  

i Ministrowie wdali się w .® zmowę z jednym z chłooów 
ruskich, który właśnie pracował nrd lepianką dla sie- 

i bfe i rodziny,' lepianką, kto ą  stawiał obok gotowej już 
|Sfa;enki, wybudowanej z dia-.ewa. Gdy prcmjer zapytał 
go, dlaczego naprzód wybudował — i to z drzewa — 

i stajenkę, a później dopiero zabiał się do RŁutuki dla 
, siebie, odparł ów Rasin: „A. no, człowiek łatwiej wy- 
! trzyma zimę, niż chudoba. Gdyby Polacy byli nie odeszli,' 
| to ja bym Już dawno pobudował całe gospodarstwo. 
.Dzięki Bogu, że teraz w.ócili“.

Dalsza droga — to była istna droga przez pu- 
■ stynię. Teren ten hył przez długi czas nieustającym 
prawie pobojowiskiem Pola od lat nietke* e. ' pługiem.
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W oddali widać było płonące las . ślady wojny okropne 
Da każdym kiotn.  Przypom inaj się zaiste opisy tych 
ciem w Smnkiewiczowej r Trylogji“. W yglądają one do- 
łraw dy tak dzisiaj, jak wyglądały za czasów księcia 
Jeremiego.

W miejscowości Palcza zajechali ministrowie do 
sadyby poiskioyo zagonowego szlachcica, p. Macieja 
baikowskieiio. Człowiek to skanowany we wsi, bywalec — 
zniszczony doszczętnie pizez bolszewików. Dowiedziawszy 
się, kogo gości w swoim doron, wydostał zakopany 
w ziemi dywanik i nim ozdobił puste ściany chaty. Pe
łen wiary w lepszą przyszłość, szczęśliwy, że Polska 
odzyskała te ziemie.

W dalszej drodze zwiedzili ministrowie sławną 
siedzibę Radziwiłłów, Ołykę Okolica cała zryta rowami, 
miasteczko zniszczone w sposób niesłychany. W spaniały 
ongiś zamek Rmlziwiłłowski powyrywanemi oknami spo
gląda, jak ślepymi oczyma, na rozsiane wokół zniszcze
nie. Sławna kolegiata, w której na marmurowych oka 
yzach pozostały ślady spustoszeń, poczynionych przez 
h>rdy Chmielnickiego, zniszczona przez bolszewików, 
przed<tnTvi;t istny obiaz ruinv.

Za Ołyką krajobraz się ożywia. W idać już więcuj pól 
nprawuyou. Odzie okiem sięgnąć, pola i pula,, urodzajne, 
p it^ U 1. Wsi nie'w iele, ziemi moc. Tu irzeba potężuej 
akcii społecznej, aby te warsztaty pracy, odłogiem leżące, 
ja s  na rechloj brnchoiuić. Na drodze napotykali mini
strowie bardzo często szeregi wozów, pokrytych budami, 
były to w izy, na których wracali z Rosji uchodźcy 
wraz z dziećmi i res .tą uratowanych sprzętów gospo
darskich. W międlił ich z Rosji głód i tęsknota za kra
jem. O owi umu mini trom, że jttż od pół roku są w dro
dze. Wi.acają w łachman icti, prawie bez srouków do 
tycia, ale w racają szczęśliwi, że mneszcia są w Polsce.

(Dokończenie nastąpi).

0 zdrowie i życie ludu.
Ro. nąca z dniem każdym drożyzna musiała si*ą 

rzeczy oobić się w sposób wydatny na taksacb leczenia 
w szpitalach publicznych, tych strażnicach zdrowia lud
ności). Szpitale małopolskie, utrzymujące się wyłącznie 
ze zwrotów kosztów leczenia, dla utrzymania już nie lówno- 
» ag t bud/.etuwej, ale swojej egzystencji, widziały się zmu
szone sięgnąć do powiększenia swych dochodów przez 
podwyższenie Uicsy szpitalnej z jednej strony, i rozsze
rzenia koła ludzi, obowiązanych do ponoszenia kosztów 
leczenia z drugiej. Co kw artat prawie ministerstwo zdro
wia publicznego podwyższa taksę, tak, że wzrosła ona 
w porównania ze stosuukami przedwojennymi o 500*/,, 
a nawet w niektórych szpitalach o więcej procent. Pod
wyższenie to azasadnia ministerstwo dotychczas obowią
zującą w Małopolsce ustawą, która przeprowadza za
sadę samo płacenia za leczeń e szpitalne, nie przewiduje 
poip >cy finansowej ze strony skarbu państwa, ograni
czając rolę państwa do opiacania kosztów leczenia je
dynie za ubogich chorych. Każdy wiec szpital małopol
ski musi uir/.ymać się wyłącznie z dochodów własnycn, 
i  wię* ze zwrotu kosztów lwiz^nia. i dla zdobycia po
trze!) n\ eh środków musi stale podnosić ich wysoźon-. 
Prócz tesro, pojęcie „ubogiego“ uległo radykalnej zmia
nie wskutek opia ii. że cułoui. którzy nizowazmo zanttł-

niają szpitale, są obecnie bogaci, i już z dwumorgowego
chłopa ściąga się koszta leczenia.

Stałe podwyższanie taksy leczenia szpitalnego ju t  
obecnie pociąga za sobą bardzo zgubne skutki. Ludność, 
pizerażona wysokością taksj szpitalnej, dochodzącej do 
40 marek dziennie, przerażona bezwzględnością ściąga
nia kosztów leczenia, stroni coraz więcej od szpitali, le
cząc, a właściwie się nie lecząc w domu, co w rezulta
cie musi pociągnąć za sobą zwiększenie śmiertelności, 
lub w najlepszy ra razie przedłużyć czas choroby, a z nil 
razem i czas nieudolności do pracy

I jedno i drugie jest dla państwa wysoce szko 
dliwe, nie mówiąc już o tem, że zabija zupełnie niepo
trzebnie cały szereg ludzi młodych, zdolnych do pracy. 
W czasie, kiedy panują powszechnie choroby zakaźne, 
kiedy wogóle wskntek stosunków obecnych ogólna zdro
wotność i odporność wobec chorób obniżyła się zna
cznie, należy właśnie ułatwiać udawanie się 'do  szpitali, 
a nie przez podnoszenie taks leczenia i bezwzględne 
ściąganie, utrudniać.

Należałoby jak  najrychlej zaprowadzić, jako do
datek do podatku dochodowego, powszechny podatek 
zdrowia, by nie obciążając pustego i tak skarbu pań 
stwa, znaleźć potrzebne lundnsze na ratowanie ludzi, 
i znieść wszelkie taksy szpitalne, wprowadzając bez 
płatność leczenia. Uprzystępnienie w ten spbstb liczenia 
musi pociągnąć za sobą podniesienie zdrowia ogólnego, 
dalsze zaś podnoszeuie taks szpitalnych uczyni ze szpi
tali zakłady, dostępne tylko nędzarzom, za których płac 
państwo i ludz.om baidzo boeatym, których stać na za 
płaceń i e parn set, czy paru tysięcy marek. Dla dwu- czj 
szcśćiomorgnwycb rolników, dla inteligencji p łatu jące 
będą on? niedostępne.

Znini' jezeme ilości chorych w szpitalach, które na
stąpić musi wskutek stałego podwyższania taks lecze
nia, zwiększy automatycznie wydatki szpitalne, pizy- 
.paoąjfcce na jedm go chorego, zn uszając znowu do dal 
s/ego podwyższania taksy. W; tworzone w ten sposól 
błędne koło musi w następstwie sprowadzić katastrofę 
dla szpitalnictwa i ludności, o ile przez wprowa zenie 
powszechnego, podatku zdrowia i znesien  a taks szpi
talnych oie przeprowadzi się szybko radykalnej zmiany.

Że spiawa jest ważuą i piluą powinny przekonać 
nasz rząd i posłów coraz szybciej zaludniające się cmen 
tarze, i coraz większa ilość chorych i kalek po w s a d  
i miastach. B r  Wacław Kosciesza.

Do członków P. SL L. 
w Wadowickiem.

Utworzony został w Wadowicach sekretarja t 
P. S. L.

Prowadzenie go powierzono p. prof. Józefowi Re 
manowi z Wadowic; se»retarjat. pośredniczy i intyr 
weniuje we wszystkich sprawach lud obchodzących.

Prof. Roman w niedzielę i dzień jaim arczuy urzę
dować będzie i przyjmować zażalenia i prośby do władza 
udzielać porad i t. d. bezpłatnie.

Sekretariat P. S. L. Wadowice.

P o t r /f -b n j e  folwark Stojowice, poczta Dobczyce, 
zaraz lub od Nowego Roku c h ło p a  ilo  K o ili-  znającego

* aie dobrze na robotach gosoudarslucb. t084 4 6



Humor naszego żołnierza.
Zmora tyloletn.ej wojny zasępiin. nas do niepc- 

znania i nie dziwota. Troski a chleli powszedni i iuae 
życiowe potrzeby najweselsza umysły zmuszają do smu- 
tnc*u nastioja. Ob**w«t o los synów, oraui i radżów nie 
moZb przyczy a u ć  się do wesołości, a cóż mówć o tych, 
ytórych nkochane istoty padły od kul zabójczych?

Taką smutną miną mamy my cywilni ludzie, ale 
czy wiecie, kto sobie z tych wszystkich dolegliwości 
mc a nic nie robi i ma złoty humor? Oto ten nasz 
ukochany żołnierz pois_i. Obrany czy nie, głodny lab 
syty, ma papierosa ety nie ma, zdrowy czy sanny, nir 
nie dba, ale czi sze koguta czy jeża na głowie czapka 
Bi jedne ucho, ezyli na bakier, mina, jak  sto djabłów, 
i śpiewa, lub gwiżdże na ca'./ świat.

W reku 1914, aa twardej jesieni, widziałem austrja- 
ękie wojska wyckedtące z Limanowe, do bitwy. Byli 
tam i lfcgjurści. Oficerowie austijacey szh zadumani, 
s milczenia, a leguny jechały ze śpiewem do boje. 
Kiedy wojownicy wrócą do donn, opowiedzą wam ty- 
łiące poeibszuyeh history; i figlów, które płakał polski 
żołnierz; ja  opowiem szpryace żo łn ie rz  Soboty, który 
jłu .y . przy sławnym pułku czwartym «  r  ku 1830, 
t  którą to bistoi ję opisał Goczałkowski, oficer polski 
1 r. 1830.

Zi* tną jest rzeczą, że żołnierz na kwaterze dziś 
jeszcze ta i ówdzie musi robić przykrość gospodarzowi, 
k cóż ówczesny? Gospodarz jest nim krępowany nie 
w jednam, musi mu dać to i owo, a cóż mówić, gdy 
jtJ t człek skąpy i ż-łaje Liedneuiu żołnierzowi kaw łk a  
ditl ba?

Owóż Sobota dostał kw aterę a wdowy zamożnej, 
ale skąpej, że to aż jej wszystko w garści piszczało. 
Gotowanej strawy Sobocie nie brakło, ale z chleDusiem, 
jak teraz, tak i w one czasy, było krucho. To też So
bota swój chieb spucewitł raz dwa i patrzył, czy mu 
gosposia toś z swego nie udzieli.

Ale baba ani rusz. Było tak czas niejaki, aż żoł
nierz, filut, postanowił jej dać dobrą wyćwisę Odkroił 
maciupeuki kawałeczek chleoa, który żołnierze zwali 
„ b r /sa łą " , i zadziesiątał babę, by mu, broń Boże, jego 
ehleb skarbowy nie zginął. Parę dui ani Sobota an 
jego gospodyni o ehiebie nic pie wspominali, aż iednego 
dnia wpada Sobota, jak  piorun, do kwarery i piluis cze
goś szuka.

Kobieta p y ta : „a czego wason szuka?* „A dyć 
miałem tu skarbowy mój ch'eb i nie w.em. gdzie się 
podział.** B a ta  się serdeczy, jako go nie wcięła, ale 
Sobota zgóry zaczął na nią tr  emfecić i m n .wiać w nią, 
że oua mu cblob sprzątnęła. Kobiecisko w płacz i mówi: 
„świadczę się świętami obrazami, żem chleba wasana 
nie widziała i chyba go ta  święta zhraia pożarła". Te 
słowa wiana podchwycił i powiada: „no, no, patrzcie do
brzy ludzie, że biednemu żołnierzowi to nawet ziemia 
kawałka chleba zazdrości*. To mówiąc chwycił za ło
patę i począł na środku izby jamę kopać. Kobiecisko 
lozż&loue pairzate na tę robotę i płakrło, a Sobota ko- 

ie i kopie. Gdy się już wkopał po pas, nadszedł jego 
oleżka i zdziwiony pyta: „a cóż ty  tam u d j ib łi  szu- 

jtasz?* „Aso, patrz! człekowi ta  święta ziemia mdi 
thleb rządowy pożarła, a juk gosposia twierdzi, to nawet 
święte obrazy to widziały i dlatego rausz*? chleba szu
kać-h |* j ujnżaM) zawodzie koleżka zrezawiał o co idzie.

i wytłumaczył babinie, na wyrozumienie. To też om. 
nkroiła przylepkę świeżego chleba, dała iSobocie. który 
też tego ty k o  chciał, i oatąd chicha i sera ma nie brakło.

Drugim razem Sobocie irzeba było pieniędzy ko
niecznie, a nie mógł ich nijak wydostać. Go oa nie robi? 
Schwyci1 gdzieś po arodze starego burka, wpakował go 
do worka i poszedł do pobliskiej karczmy. Było to 
w piątek pod wieczór i już żyd miał św ieczki szabŁSOwe 
za»wiecaó. Sobota mówi doń, czyby cielęcia nie kupił? 
Żydowi w to graj i pyta, co chce za niego, „ó złotych**, 
ten odpowie. Żyd pomacał w >rek i mówi „nu, dam cztery 
złote, przbcież gc Wasun, panie Sobota, me wychował* 
T arg w targ, ugoda nartąpita, Sobota pieniądze scho
wał, a żyd, że to już szabas zapadł, nie oglądał cielęcia, 
ale go z worom schował do alkierza.

W  alkierzu kirczm arka miała schowane różne ży
dowskie przysmaki, jak  ryby, bale?, kngle i tym po 
donnę. Gdy się h n rk o ri sprzykrzyło,'"wygryzł sic, z li 
chego worka, sprzątnął cały szabes, wskoczył na orno 
i dziurą poszedł w swoją drogę, tylko się szelma obli- 
zywał. Ale któż opisze przerażenie żydówki, gdy zoba
czyła, że szabasowe przysmaki znikły i cielęcia w worku 
nic było? A stary Ja b ra n  całą sobotę był o chlebie 
i targ-, ł pejsy ze zmści, że go ta s  czwartak podszept

Nic skońe yłbym wam pisać o figlach żołnierskich 
dawnej polskiej wiary i dzisiejszej.: **dzę, że tyle wy
starczy, abyście poznali humor i dowcip naszych wia
rusów, którzy me tracą fantazji . trzym ają jię  starego 
przysłowia, że

choć hl*da, to noc,
■ ctwć nie grają, t* *1 os.

Za ich przykładem nie traćmy duchu i miejmy w do
brym B-’gu ca..zieję, że ta  bieda, która ca.y świat dziś 
gnębi — minie, imy jeszcze będziem mieć chlebuś i io  
chioba, i odzienie przyzwoite, a nawet

jsizcze Pędziła wywijkć, krseuad ognia w podkówkl, 
i wrzucimy dc balów nasza polskie złotówki.

k tary  Kuba.

Tliugultftwcy! Wy nie wiecie, 
żd to o Was idzie prieca.

Niedobrze, gdy ktoś jest zaślepiony, bo sam sobie 
szkodzi. Nad ślepymi litr  jemy aię i gdy zejdą i  drogi 
prostej, to im ją  z powrotom wskazujemy. Ślepi za po
moc i wskazówki są bardzo wdzięczni. Gorzej z zaśle
pionymi, bo to choroba nie cezu, ale ducha. Zaślepiony 
jest złym. mściwym, napastliwym; skory do bójki, de 
szkodzenia, szuka przygód awanturniczych, n o  i z n a j -  
d u j e g u z y .

Guzów od jakiegoś cza.su sznka pismo „W yiro le- 
nie", napadając stale na ludowców. Broń Boże, bym my
ślał o gajach, zadanych kułakiem. Nie. Nawet paluszka 
nikt nie podniesie na pannę orf Dowiedziało ą redaktorkę, 
a ui na wypisanego ju l  staruszka, faktycznego redak
tora, kiedyś jedn&s tak cennego. Paluszkiem grozi się 
bębnom w pierwszej klasio. Nł grożenie całą pięścią 
mógł sobie pozwolić w Sejmio nawet marszałek Trątup- 
czyński, ale ja, zw ykł/ prowincjonalny wieśniak, w uto- 
snnku do lodzi stolicy jestem z wieluą czcią o ile ... n i e  
t ł a m i ą .  •Ano, dobrze... F inałow ej bulnęli**, piast w t



wspomni3nera piśmie jakiś pan „Ano". Cóż dziwnego, 
że „Tiastowcy" ..ufuęli. Czy pan „Auo" nigay nie co;'a? 
G o r z e j ,  g d y  s i ę  k ł a m i e .  I j a ,  cichy a cierpliwy, 
mógłbym napisać: „Ano ,  d o b r z e . . .  T h u g u l t o w c y  
k ł a m i ą "  (robią to prawie w każdym numerze). Ale 
puco to?  Wiem, że od najbardziej wojowniczego a rty 
kułu — atakowany przeciwnik jeszcze n :,dy trapem uie 
padł i nie padnie, Więc ciężkiego kalibru nie radzę 
używać, lecz sprostować wasze Kłamstwo uie zawadzi, 
ale tylko s p r o s t o w a ć ,  raz, bo prostować z a wsie, to 
ponad moje S mowę siły. Zaraz powiem dlaczego.. Gdym 
raz uczciwie przeczytał „Wyzwolenie" od deski do de
ski i później chciałem prostować wszystkie jego kłam
stwa i krzywizny, to akurat tyłem zapijał, że drugie 
„Wyzwolenie" by zadrukować można. Nawet wteay po
wstał projekt wydawania pisma pod tytułem: „ P r o s t ó j  
W y z w o l e n i e "

Wyglądałoby to w praktyce tak : „W  y z w o 1 e n i e 
T h u g u t t o w c ó w  p i s a ł o  w Kr 41, na stronicy 458 
će słowa; „Mówienie zatem, „Dwugroszówki", że oby
watel Fr. Staniak należy do owego „Biura propagandy 
wewnętrznej — to fałsz" 1 W „Prostuj W i Zwoleniu" 
stałoby na tejże stronicy zuuw tak: „Mówień;* zatem 
„Wyzwolenia", że obywatel Fr. Stasiak nie nałoży do 
owego „Biura propagandy wewnętrznej" —  to fałsz".

„Wyzwolenie" postawiło się na  równi z ohydną 
„Dwugioszówką".

A gdym spostrzegł, te  tak  każdą stronicę musiał
bym prosto nać — tom myślał, myślał nad tera, pluł 
z obrzydzenia na prawo, lewo i na zadrukowany papier, 
leżący przedemna, a wkońeu wrzuciłem go do pieca, 
b y  t e  „ f a ł s z e "  „ W y z w o l e n i a "  o g i e ń  s t r a w i ł ,  
b o  j a  u i e  m o g ł e m

Sprawdźcie to, choćby zarazi San.

ieszczs „Innowi Sękatemu" z  W y'w olen ia.
Widać, że siła p. Jan* Sękatego tkwi w pałce, 

gdy nią obiecuje obracać „serdecznie" — bo w głowie 
tu tam strasznie j. koś wichrowato i... biak pamięci 
chyba, bo go jaso  człowieka „twardych zastd" o co 
innego przecież nie posądzamy. Przedews/n stkioui o tern 
„ojcostwie". Twierdzimy, se nie kto inny, tylko rze
czywiście W ites oył ojcem reformy rolnej. Coście wy 
zrobili w Lublinie, dobrze wiemy; uchwaliliście projekt 
reformy socjalistycznej, opartej iis. „kontroli państw a"; 
czy aobie pan .Tan to przypomina? O j c a m i  t e j  w a 
s z e j ,  p. J a n i e ,  r e f o r m y ,  s ą  K a a t s k y ,  D a w i d  
i t. p.. a n i e  w y. W itas jest ojcem reformy chłep- 
ukiej; rozumiecie panie Sękaty? Wyśeia, z b l i ż y w s z y  
s i ę  d o p i e r o  do c h ł o p a ,  zgodzili się na jugo re
formę bez państwowej ktmtroli. t, j. bez „socjalizowania" 
ziemi, boć to nie co innrgo było.

T e raz1 jedpo przypomnienie. Witos rzucił hasło 
reformy przed waszym Lubl-uem; niożaście o tem do
tychczas me wiedzii-li, bo tą było w czasach zaborczych, 
iż niejaki p. dr Bolesław Żardecki na wezwanie p. Wi
tosa wypracował pierwszy jej projekt i ki*u P. S. L. 
sari wied go zuap.obuwał. Ogłosił go w pismach p. 
W itos; on też zwołał a l i  tej sprawy w sierpniu 1918 r. 
pierwszy publiczny wiec luduOaci kilku powiatów w T ar
nowie, pod przł woumclwwa p. Bojki, ua którym po 
referataen pp. Witosa* dra i - 1—* i O mińskiego ackaa-

lono proklamację do walki o„. reformę agrarną. „Socja* 
lizacja" lubelska przyszła trochę później Ludowi trzeba 
tłumaczyć i mówić wszyjtko jasno, „boć to uie smar
kacz" i tę różnicę im należy dobrze wytłumaczyć mię
dzy „kontrolą" — a prvwatueo. posiadaniem, a tego 
wyście przecież nie zrobili —  a gdybyście zrobili, t o ' 
byłaby sękato...

Co do przeszkód, jakie sta ją  przed reformą, to 
dobrze je znamy i dobrze je znają chłopi; wic izą oni 
też, że taka rzecz me da się zrooić w paru tygo uniach; 
wy byście to zrobić pewnie potrafili w paru dniach; aa 
papierze albo gębą potraficie wszvstko zrobić. Wszak 
to wasz, panie Janie, przyjaciel kazał w 3 dniach wy
gotować projekt uspł&wnienia rzek polskich, gdy — 
ongi —  raiuistrowaf... J a  znam tu jednego chłopaka —> 
8-letniego — ula którego i ten czas za dłagi. Co do 
rolnictwa i dra Bardla. to możebyście się zapytali 
znowu p. m inistra Pon atowskiego, waszego przyjaciela, 
co prędzej idzie: wasze gadauie, czy jego robota?

Jeszcze jedno na końcu (my musimy kiócej pisać, 
bo tyle miejsca, co 'w y, nie marny). Wy — panie J a 
nie — nie gadajcie Witosowi i nam. Małopolanom, u bi
ciu pokłonów i sfcładan.a hołdów A isstrji; albo nie wie
cie, albo co innego myślicie, a eo innego piszecie, my. 
tu głośno pierwsi oświadczyli, że chcemy Polski nie* 
podległej, myśmy uiguy aktywnej przysięgi ani Austrji, 
ani Prusom nm składali- Rozumiecie mnie. panie Janie 
Sękaty-? Nie bawmy aię w przypominanie, nie rzucamy 
oskarżeń na przeszłość taką, lub inną: były chwile, gdzie 
Indzi • „pryacypjaiuycb zasad różnemi etapami cha- 
(Lali. my riem y, że wyaikłu to j , troski L przyszłość 
z serdecznej woli dojścia do celn.

Myśmy wyrośli z gleby, nie z doktryny obcej, nas 
wydał ruch, idący * dołu, i dlatego moześmy wijcuj 
ludźmi „dwojego cnowu", a nie odkomenderowani...

iźaiopoianiiA

Bezczelność „wyższego rzędu"
Du czego już duszło w tumanieniu ludzi prze 

endeków, pokazuje się z uchwały ieh „Zjazdu" w Kraka 
wie. Mianowicie uchwalono tam taką reZpfuoję (, Wieniet 
i Pszczółka" Nr 47):

„Zjazd z radością przyjmuje do w iadnmoś-i, że re
forma rolna uchwalona zostara w Sejmie na skutek 
starań gabinetu, kióremn przewodniczył członek Związkr 
Ludowo-uar. (endeków), p. Władysław Grabski*.

Nie wiadomo, czy nią śmiać z tego, jak  z dobregt 
dowcipu, czy. oburzać się na tych cyganów, którzy wi 
dząc, iż te resztki chłopów, które rię ich trzymają, id* 
z a  reformą, przyznają się, że to nikt inny, tylko oni, 
endocy, zrobili. Nie wiadomo też, czy znajdzie mę‘nawet 
między nimi taki głupi, coby w to uwierzył. Endecy 
chcą złapać jeszcae coś mandatów i przyznają aię teras 
do wszystkiego. Ja k  senat upainie, to oni pewnie i-ow. 
za rok sobie tak uchwalą: „Zjazd się bardzo cieszy, tą  
senat nradł wtody właśnie, go,> nasz p. Cabanowie* 
był prezesem komisji konstytucyjnej" Po tych „sprycią 
izach" wazy siki ‘go „ię spodziewać można

Tu samo ogłaszają juz i we Lwowie. Otóż kalen
darz Związku kó. abstynentów powiada, że Grabsto 
„reiormę rolną" przeiV,r>ował...

W  tyaisainirm „Wieńcu" chwała sin też & sokcMÓf
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wiecowych swoich posłów we wschodniej Małopol-ce 
W Samoorze „zgodzili się1' aa prezydjum, złożone z Ił 
dowców, ale wszystko im poszło po myśli (Skarbek 
dostał taką „pucówkę11 jak nigdy); w Kołoinyji także 
wszystko dobrze (posłowie ich uawet nie próbowali ga- 
dać); w Dynowie potrafił zaleiw ie p. Rym .er otrzymać 
pismo dla posła Tarnawskiego, bo ma nie dano mówić; 
wszystko to jednak „zwycięstwa11 na papierzo w endec
kiej gazecie. My, ludowcy, życzymy endekom tylko ta 
kich -akcesów, a  wnet endecka „polityka oszustwa11 
tuiknie z widowni.

Kradzione nie utuczy...
 ̂ S tarsi ludowcy w Małopolska przypominają sobie 

walkę eudeków ze Stojałowszczyzną ; pamiętają sobie, 
ile kalnmnij, oszczerstw i t  p. rzucano na tego czło
wieka jeszcze na łamach „Ojczyzny" i to co znów ten 
iślełki polityk ludowy pisał o nich w swej gazetce.

Przypomnieć tylko sobie trzeba walkę ich prze
ciwko niema przy pierwszych wyborach powszechnych 
do parlamentu wiedeńskiego, gdy przeciwko niemu po- 
itaw ili ks. Batkę. Pamiętamy więc, że ks. S t o j a ł o w -  
i k i e g o  e n d e c y  p o b i l i  c i ę ż k o ,  iż k s . Stojałowsai 
oświadczył nam raz, iż jedyną jego odpowiedzią dla 
nich może być „walenie w gębę11 i to teź uskutecznił. 
I n*y i endecy krakowscy wiedzą o tych wypadkach 
dobrze. Pan Zamorski skorzystał z tego, że ś. p. Suoja- 
towski leżał w gorączce, na łożu śmierci zyskał od niego 
Sprzedaż „Wieńca i Pszczółki11 i zamianował się jego 
następcą. Zyskał nawet potwi-razeuie na zgoduość swej 
,polityki" z ostatnią wolą Zmarłego — od jego siostry 
[mógł to samo zrobić up. woźny z obecnej redakcji „W. 
i Pszczółki11, bo tyle się rozumie na tem) i jako taki teraz 
pismo wydaje nadal. S. p. ks. Sroiałowski bvł ludowcem. 
I me żadoym endekiem; różniły go tylko względy tak 
ty cz u e z P. S. L. My, starzy Stojałowszczvcy, protestu
jemy przeciwko kradzieży naszego sztandaru Drzaz Indzi, 
którzy naszego ś. p. wodza szargali i prześladowali za 
kycia! Teraz przystępują do agitacji przeciwko ludowi 
pod płaszczykiem Jego nazwiska, bojąc się pokazać 
w swej skórze.
fyojałowszezjk ze Stanisławie, u którego ś. p. ks. Sto- 
hłowski w stodole mszę św. odprawiał, gdy go endecy 

jak. zbrodniarza prześladowali.

„Prawo". _
Francuzka Cinalowa i  Wieprza wyniosła dnia 20-go

[pea b. r. 65 deka masła na targ w Andrychowie i saśą-  
ała za nie 75 marek. Cinalowa ma w domu 9 osób do 

kyżywienia, ‘j  synów na wojnie — a na to mórg (1 mórg) 
[rantu i jednę krowę. Na targu zjawił aię policjant, zabrał 
pj masło; apraw a poszła do sądu. Pan sędaii Weber skazał 
ą na 14  d n i  a r e s z t u  i 100 Mk  g r z y w n y .  Ory to 
Se a dużo za taką zbrodnię? Nie chcemy nigdy —  i nie 
lamy prawa —  nieszać się w sprawy sędziowskie; pozwó
lmy sobie jfeduak stwierdzić, iż takie interpretowanie u s ta w y  
fohec biednej kobiee ny za tego rodzaju „lichwę* jest c h y b a ,  
Ibyt ra-ącem. Co sobie myśli obecnie szazana. która wie, 
IB W tym tm vm  Andrychowie robi aię posk^rskie  tri-ns- 
kcje na tyetące i są bezaame; ona i jej znajomi widzą,

i i  szereg kupców dyle tuja sobie peny dowolne z dnia ni 
dzień wyższe. Wie tu przreież i pan -ędzia, a móg- <ię 
pe i nie przekonać na własnej s orze o tętn. C/y tak urabił 
się azaemek dla „prawa*?

Wyrwij kąkol z swojej roli...
P. Stapiński lamentuje w ostatnim numerze swej 

gazetki na „Piastowców11, że kr/yw dzą bezrolnych... Ju ż  
mu ci „Piastowcy11 spać nie dają i utopiłby ich w pierw
szym potoczku — a zwłaszcza wyszukuje różnych oka- 
zyj z powodn reformy rolnej. Nic ma się nie udaje i dla
tego „stan jes t groźny..." Nie zwracaliśmy uwagi na ta 
historje, ale wreszcie wytkniemy pewne wypadki dla 
poinformowania naszych czytelników o tych kłopotach 
p. prezesa od lewicy.

W  jednym z „Przyjacieli11 zagrzmiał, iż w Tarno
wie na czele urzędu stanął klerykai, że nic me zrobiono, 
nawet lokalu niema i t. d. — tymczasem w tym samym 
czasie myśmy donieśli w artykule p. t.: „Historyczny 
dz.eń w Tarnowie", iż tamtejsza komisja jnż zakwalifi
kowała kilkanaście majątków.

W następnym nnmerze krzyknął: „w środkowej 
Galicji nic się uie robi r 1 Myśmy równoczesuie donieśli
0 posiedzeniach komisyj i wyzuaezeniu szeregu majątków 
na parcelację.

Poskrobał się Stapiński w głowę i znowu krzyk
nął. ala z 'uuaj beczki; mówi bowiem, że .różni fakto
rzy obszarników trafili już do pizekonauia nawet, chłop
skich członków Komisyj, i wielkie, a £>» gospoda rowone 
obszary dworskie zostaiy zwolnione od rozparcelowania11... 
Zapomniał w dać. że i to z&późno krzyknął, bo rarśray 
też już ii iacicli wypadkach ms-tli - S t  iłu się to w My
ślenicach. Poseł Bocmufi^k (p. SfjpujsK. go zna!) przy
szedł na komisję podpity— czyjąś dobra gor steczka —
1 zatamował jej obrady i w musi Wlrgcannie uchwał; 
ktoś mu widać trafi' tYo „pr e tonaaia" — soodzfowainy 
si-r zaś. ^ ks. Lubomirski hm wódeczkę dobrą... MnCfeby 
też p. Stapiński tę sprawę zoodał i ogłosił „z całą 
bezwzględnością po nazwisku na hańbę i przekleństwo- .

Powiedział też p. S tapim ki coś jeszcze: „Protekcja 
i stosuneczki odgrywają wielką rolę- . Tak —  tak ; to 
prawda. J e s t  w Gorłickiem pewien mająteczek, zwie się 
Klimkówka i nie został jeszcze na parcelację oddany. 
Właścicielem jego jest niejaki p. Stapiński. Możeby 
„Przyjaciel11 i powody tego wydrukował „na hańbę i prze
kleństwo11. Bezrolni i małorolni z Klimkówki powinni 
to sami zbadać, zażądać zabrania tego obszaru aa par
celację i odesłać prośbę do Urzędu Ziemskiegp (W a r 
szawa, nl. Szkolna 11), dragą do „Przyjaciela11, aby ją 
poparł. Stasztk P ćkrzyra .

Baczność Oświęcimskie!
Z powodu trndności technicznych, wi?c w SJeoo- 

wicac.h, zapowiedziany na 23 b..m., odkłada się, aż do 
porozumienia z miejscowerai czynnikami. Termin na 
sfępny będzie wkrótce ogłuszony.

Odditni organizacyjny P. S. L.

N '?ci»  s ię  —Jedność, siia w P. S. Ł.



leszcze w sprawie kontyngentu 
zbożowego.

Każdy riieupm-J/.rny musi przyznać, że ustawa z dnia 
9 lipca 1920 r. Dz Kz. I Kr 5G. pcz. 348 — o aprowizacji 
aa rok gospodarczy 1920'21— jest bardzo roztropna i spra- 
yaciliwa i za uchwalanie tej u.-u wy należy się poetom lu
towym uznanie i podzięki waide. To w teorji.

Gor/rj jednak w praktyce i z wykonaniem tej usta 
wy. Szwankuje — jak się okaz aro i ta ustawa w pnaktieo. 
S-rz.y wozi się częstokroć producentów przy wymiarze kon
tyngentu zboża, narażając ich na straty. W poszukiwaniu 
łas winowajców, sprawdza bię znane przysłowiu: „Ślusarz 
pawimf a kowala powiesz in©“. Pisze °ię n. p.: że kontyn
gent -założono n i  podstawie wykazów ganionych, obejmują 
eych obszar poili! czego Lny oh gospodarstw i kultur, dodając, 
te o ile wykazy te są sumienne, o tyle rozłożenie jest spra
wiedliwe. Że rzecz s:ę ma inaczej, przynajmniej w niektó
rych powiatach, możiu przytoczyć sprawdzone przykłady, 
Kontyngent ma się nakładać tjJk.o na grunta obsiano. po 
ik trąceniu no, każdego członka rodzśny i służącego, w gor- 
Jzyeh powiatach 1 mórg, w lepszych V* lut »/« morga a ob
ciąża się knmtyngmwm tylko nadliczbowe morgi,

l \  P» wi.itaeh górskich n p. limanowskim i po części 
kądet-KKii. można przyjąć za zasadę, że grant orny obsiewa 
rfę zaledwie w częściach, a najwyżej w */, częściach, 
• rtfcztę gmintu obsadza się ziennniakami i iausmi okopn- 
*emi, obsiewa się kooiczetn lub stanowi ugoty rocznie c-ay 
fwijende

Gminy posiadają przeważnie odpisy przedłożonych 
starostwu wykazów. Wykazy t«? dla hraku danych story- 
rtYcznych przez rolników czy też innych ubocznych powo- 
iów, mogą być mylne i ni ido* ładne. to prawda, medomu- 
raida jednak w tym kierunku wirmy bvć przed wymiarom 
W it,j ngeuiru korrektofwitino i poprawione.

Błędy bowiem popełniane w tym kierunku w wielu 
łypadkach nie wiadomo na jakiej podstaw io, przez od

nośnych referentów, czy panny biurowe, zakrawają wprost 
komikę i byłyby rodzajem humoru, gdyby, niestety, «iie na
rażały lodnośd znękanej na pisanie niepotrzehnveh rekur- 
łów, włóczenie ńą  po terminoch, a wójtów i puoarzy gmin
nych r.a szykany r złośliwe języki.

Gdyż przecież tak byiwa, jak ślusarz zaiwinit kowala 
•ię fwiesz3. Któżby byt winien, jak nie wójt i  pisarz, którzy 
sak aryirie, La kolanie, dano statystyczne w wykazie p  k*K. 
Tak się pisze, tak, gdy L«f iawł httenaowany producent 
o referenta er starootwin, powiedziano, siejąc tyiuss meon 
tierwwiść, do Bogu ducha winnych. fun’«  jonarjueay gmin
nych, którzy obecnie, śnuało można stwierdzić, bezjwereso- 
wni(“, z poświęceniem dla dobra drogiej Ojczyzny, ciężkie 
*we obowiązki spełniają, jak bitii murzyni, a zapłatą ich 
aie pensjo, nie u imania, lecz czarna niewdzięczność a osę- 
atekroć szykany

1 dziwna rzecz, że w wolnej niepodległej Ojeryinio, 
® ustroju republikańskim, mi wskroś domoki atycznym. hlą- 
ka się jeszcze stosowane za rządów au&crjiekich, ze skut
kami przysłowie: „Di-dde et in.pern“ — „łtozdziek.j i pa- 
Łuj“. — Ce za cel, wa.*nl i niezgody mewi z v mto-
•ziańcanu i obywatelami gauny w wśjtcai i faik,^flcarju- 

mi anuuguu .

Człowiek konsekwentny i homonwy, nie zwala wfny 
na drugich, lecz przjznagj się do wimy, i to mu wcale ujmy 
nie przynosi.

Porównując odpis wykazu producentów, zostawio
ny w gminę z rozszczenianu starostwa na wymiar kontyn
gentu zbożowego — olawujs się, że prócz ogolnoj prze
strzeni griuilu i iLość osób danego producenta grunt 
orny, a już co najnuniej obsiany, nie zgadza się z wykazom 
gml.jiym i rzeczywistością

W jednej n, p z gmin, -wymierzyło starostw© kontyn
gent zboża po 28 klg. — kilim bezrolnym, a na zwróconą 
przez naczelnika gminy (pisemnie) pomyłkę, twieidzi. że 
orzeczenrp wydane na pcdjtawie gminnego wykazu, poleca 
źrebić Htdywdduahie rekurty kuMomu z osobna i złożyć po 
GOG marek kaucji których niejeden icir nie widział:

Spotyka aio częstokroć orzeczenie na wymiar kon
tyngentu zboża n. p.: od 11 morgów gruntu obsianego, po 
po-tiącerśu 10 morgów na wyżywianie 10 osób, w ilości 
90 klg., podczas gdy damy p:v,'ucent, według sprawdzo- 
nigc arkusza gnm&oiwego, poehrła tylno 8 morgów 800 
liwadratowych sążni gruntu omego (jak gnuna pod-ałul 
a obsiał z tego staisdwie 5 morgów. Takich wypadków jeet 
wiele, a inne, mniej drastyczne, i mylne, są tego rodzaju, 
że posiadany grunt orny danego właściciela został cały 
obsiany zbożom, nie uwzględiiiając koniczyny', okopowych, 
czy ugorów

Gdv fśę ż. tli w starostwa©, właściciel goepantwa sły
szy stereotypowo i oklep?jue- „to wójt i pisarz winien*4

Widocznie wojt i wówc« us wónioiL gdy jrmu eom rmu 
wymierzono (w niejednej z gam ) koikyngont n. p. od 13 
morgów gruzitu c-l>oianego — pso potrą eniu 18 morgów na 
10 osób — w ilości 270 klg., podczas gdy posiada niespełna 
12 morgów gruafcu ornego, w od ług. .iricusza gruntowego, 
a ol-s-i.J zaledwie 7 unorgów ’ ...

Poco nanaiaair.ie ludzi na niepotrzebne rjkufsy, pv:o 
sianie waśni i niei.awihci, wówczas, gdy wszyscy wspoine- 
mi siły ma my budować Ojczyznę. Wówczas gdy urzędnicy 
psóetwowi w myśl odezwy i wskazań pi ozy don ta mini
strów p. Witosa mają byc nśet.ylkc biurokratom!, locz rów
nież obywatel: zni, myśleć i czuć po obywatoliku Ozyż na
czelnicy gmin i pisarze geniaui n>?ją być zawsze kozłem 
ofiarnym, auiwet i wówczas, gdy działają wekutek pol-oce- 
ihs wkdz i po udek patriotycznych, donoszą o dezerte
rach — a komendant policji państwowej. otrzymawsrY ze 
starostwa doriesienie u,vierzcłmoŚ3> gzr.inn.tj, za oleje ins> 
resowaa^g"9. a nowe* jego krerwuago do kancator) i opw 
n i oda — <so to >wójt z pił. rzetn me zrobił, n«i ą ją t ict. ca  
zemstę. (A to zbrodnim e, ut-aieśli o dezertera  starostwa, 

Powinniśmy dążyć wezelkieird sitami, by podcbtw 
sprawy nie powtarzały ń  w przyszłości. Jeż>słr podwłł-fny 
funkcjonariusz n. p. wójt coś ile zrobił, upomnąć go raczej 
po ojciwsku a w razie zatrważoriego uporu naiwet uka
rać — a we dać waśni i rzucać koś̂ >i ni >zg>dy pomię>lzj 
ludnrśiią wiejaką i wft już razgorycaoną i baczyć, by stew 
na naciągnięta nie pekta.

Tyci: kilka sl romrmych uwag poddaję p>i rozArogę od- 
n( śńycb czynników i posłów ludowych a szanownych czy- 

1 telników i kolców , proszę o dyskusję i swdecz.nie pozdra, 
wTŁm. .łan Stach.

i Ł łU - ć s icia Rady Ludowe,
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Reklamacje wojskowe.
Do dnia 15 maja 1920 r. obowiązywały przepisy 

„Tymczasowej ustawy wojskowej1*, której art. 61 do
zwalał na zwolnienia jedynych żywicieli rodzin od służby 
wojskowej, Na mocy tego przepisu wiadze wojskowo 
dozwalały na reklamacje i zwoluieuia tych, którzy mieli 
W ustawie przewidziane warunki.

Dnia 15 maja 1920 roku rozkazem Sekcji poboro
wej ministerstwa spraw wojskowych, Ł. 16.665, 2x27, 
SO, I. cofnięto artyknły tymczasowej ustawy wojsko
wej, dotyczące leklamacji i powołano wskutek tego 
wszystkich reklamantów pod bron.

Dopiero obecnie zarządzeniom prezydenta ministrów 
W itosa zawdzięczać należy przywrócenie dawnych prze
pisów, co srało się dnia 9 listopada 1920 roku, tak, że 
reklamanci maja być natychmiast zwolnieni, a i nadal 
można będzie tak, jak przedtem, jedynych żywicieli ro
dzin reklamować.

Rodziny reklamowanych, których jeszcze nie zwol
niono, mogą wnosić podania do powiatowych komend 
flzupełnień w swych powiatach i żądać natychm iasto
wego zwolnienia swych żywicieli.

Dla ułatwienia przytaczam poniżej wzór podania 
wraz ze wszystkiemi rozkazami, liczbami, na które na
leży się powołać.

Podanie takie wnosi ojciec służącego w wojsku 
reklamauta, Di inizy Dziedziec z Grodziska.

(Na pierwszej stronie.)
Do

Powiatowej Kr mendy Uznpełnieu w Jarosławiu.
.Dionizy Dziedziec, gospodarz z Grodziska, powiat 

Łańcut,
prosi

o zwolnieaie syna swego, Jakóba. służącego 
obe nie w I komp. Baonu zap. 30 p. p w J a 
rosławiu, jako jed y n k o  żywic c a  rodziny, 
na zasad..i r"kuzu M 8 *oisk, L 1402, 
Dz. Kozk Wop.k. Nr 43. 19, przy wrocoue.ro 
rozkazem Dz. Rozk. Wojsk. Nr 41, poz, 882 
z dnia 9 listopada b. r.

(Na drugiej stronie arkasza.)
Wysoka Komendo!

Podpisany, zamieszkały w Grodzisku, powiat Łąń- 
eut, ojciec szeregowca Jakóba Dziedzieca, służącego obec
nie w I kompanii Baonu zap. 39 p. p. w Jarosławiu, 
prosi o zwolnienie wyżej wspomuianego swego syna 
t  czynnej smżby wojskowej na zasadzie rozkazu &I S. 
wojsk. O. I. Sz. 60.906. 7848. 20 S. P. 0 . Dz. Rozk. 
wojsk. Nr 41, pez. 882 z dnia 9 listopada 1920 rokn. 
Rozkaz ten anulujący rozkaz Sekcji Pobor., L. 16.665, 
S127, 20, I. z unia 15 maja 1920 r., przywraca w całej 
pełni moc obowiązująca urt. 61 Tymcz. ust. wojsk., 
objętej rozk. M. S. wojsk., L. 1402, Dz. Rozk. Wojsk Nr 
43. 19, na mocy którego to przepfąu wyżei wymieniony 
Jakób Dziedz ec, jako jedyny żywiciel rodziny, na mocy 
reklam acj1 z czynnej służby wojskowej zwolniony został.

W czasie zalewo bolszewizmu i wskutek rozkazu, 
anulującego reklamacje, wyżej wymieniony do służby 
wojskowej na nowo powołany został i służy beziisian- 
lie  i wzoiowu do dnia UfcYiJSgszdgu pomimo, ze ruuz.ua 
jego pozostaje bez opiW i i bez jedyuej siły roboczej.

Wobec przyw rócen i wyżej wspomnianym rozka

zem reklamacji i wyraźnego rozkazu zwolnienia wszyję 
ich reklamantów, uprasza podp.sany, jako ojcioc rek lt 
manta

Wysoka Komenda 
raczy natychmiast uwolnić Jakóba Dziedzieca i doręczyć 
mu kartę zwolnienia do jego oddziała słnżbowogo, ja k .a  
jest ! komp. Baonu zap. 39 p p. w Jarosławiu w myśl 
obowiązujących przepisów wojskowych.

(Podpis)
Podanie takie należy przesiać do odnośnej Powia

towej komeady uzupełnień,
Stanisław Kulpa.

Sprawozdanie 
z posiedzenia Rady przybocznej,

Na yratepio poinformował dr Gałecki zebranych o r« ■ 
gulowauiu stosunków we wschodniej Małopolsce. Spokój pa
nuje wszędzie mime szczupłości posterunków policyjnych, 
którym brak ludzi często 1 lokalu na mieszkanie; bo po ni
szczącej inwazji bolszewickiej rząd roztacza opiekę stalą 
nad ladnośeią, n p. za rekwizycje Petlurowców wypłaca 
całe kwoty, dostawił ziarna na zasiew i keni de roboty, kre
dyt 30 mlljonów rozdzielił po powiatach na kuchnio połowo, 
odzież, skóry i t. p. —  osobliwi* opiekował się rsąd koloni
stami, Urtzuiami, którym sprzedaje odzież, epei. garnki, na
rzędzia i t. d. po cenach ulgowych, n. p. siekiery po 15 
marek, łańcuchy po 30 marek za kg. Dr Wasung podniósł, 
by dla ułatwienia pobytu policji stawiać nom ni drewniane, 
zwrócić uwagę ministerstwu poczt na konieczność przywró
cenia regularnego ruchu telegrafii -znego 1 telefonicznego, 
wziąć w lepszą opiekę urzędników, którym mnsi się wyda
wać regularniej, niż dotąd, deputaty.

Sprawę d o s t a r c z e n i a  d r z e w a  n a  o p a ł  1 bu
d o w ę  referował dyr Kornela. któr“, wobec zwinięcia Głów
nej Komisji i wprowadzania w jej mtjnące, dwu Okręgowych 
Komisy j rozdziału drzewa, spodziewa się regularnej eks
ploatacji, b>le były pieniądze na zaliczki przy kupnie w Spół
kach drzewnych i gminach. W dyskusji omów ł poseł IłryL 
wykonanie ustawy ■ 28 lutego, która okreśja sposób zaję
cia drzewa w losis, ale nie obmyśliła środków, jak wydo
stać to drzewo od właściciela. To też choć drzewo jest 
zajęto na papierze— ehłopi go ni# dostają, chyba za zbożę, 
Poparł to i dr Kns, który przytoczył szerog okólników GłóW- 
nej Komisji rozdziała drzewa, któremi ona w powiecie rze
szowskim, n. p w Kndnej, odwołała zatwierdzone poprzednio 
zajęcia 1 przydziały drze e t  gminem; zrozumiałe ztąd sale x 
i rozgoryczenia ludności mazi Okręgowa Komisja eo ryohlej 
■sunąć. W  odpowiedzi radca Kornela zaanaezył trudności 
w dostawie drzewa, zajętegt sstawą, bo obecnie aa opor
nych właścicieli lasów, gdyby nie wydali zajętogo drzewa, 
wpruwad** się za:ząd przymusowy i zajmuj# się im cały 
drzewostan Realizacja przydziałów zależy tyiko od miejsoo- 
wjch esynników, starostów 1 inspektorów leśnych, a gdy 
ich stesuneczki z właścicielem1 czy też ich niedołęstwo po
wodują brak drzewa, to ministerstwo ooót publicznych prze
lewa wykonanie nstawy na ekspozytury bndewlan*.

I n s p e k t o r  w ę g l o w y ,  Kukncz, przedstawił katn- 
strefainą sytuację węglową, spowodowaną u i o s ł y c. n -  n y m 
l n i e u s u n i ę i y m  u u ; ą <i a r a k i e m  w o z ó w  i p a r o 
w o z ó w  Z braku wesiarak me przemielono z zagranicy (Gór
nego Siaska) w październiku i lisLouadijo ani 5uvJO przy-
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rkbw.onejó węjrla. W sprawia zwiększenia taboru kolejowego, 
szybkiego momowaaia parowozów zakupionych i sprawnego 
rnchn na kole,,ich. Które dziś » i  główny tamą w regnlamej i 

aprowizacji i dostawie op tu, nchwaiono wniosek posła Brj la 
pod adresem ministerstwa kolei i rząiiu warszawskiego.

O s t a n i e  a p r o w i z a c j i ,  wykupnie zboża w kraju 
i planach żaku nu zagranicą mówił radca Uaszkowski. Z kon
tyngentu śc ągniąto w Mwłopolsce mało ponad 2 tysiące 
wagonów, bo folwarki na wschodzie są bardzo zniszczone 
i nic nie odstawiają, a skontrolowano statystyki aprowiza-! 
tyjne (co do ilości morgów po gminach) zwiększyły s&pasi 
nasze laledwie o kilkanaście wagonów. Miuto lmniejszenia ■ 
racji chleba, wydawanego bardzo nieregnlarnie, sytnacja po j 
miastach jest bardzo opłakana* bo so szczupłych zasobów: 
trzeba żywić wojsko, a zakupywano w Rumunii lub Ukrai
nie (na wymianę) zboże rzadko i powoli, mimo obietnic, 
przywozi ministerstw# koloi. Wobec tego niedołęstwa nrzę- 
łów kolejowych i aprowizaoyjuych musi wkrótce —  jak 
taznaczył p. Wasung — nastąpić swoboda w aprowizacji 
i miasta mnszą same saknpywać dla siebie zboże c z , mąkę, 
Itórą, n. p. Lwów szybciej z Rumunji potrad wydostać, niż 
ninisterstwo aprowizacji.

S t a n  r o l n i c t w a  we wsSSudniej llałouolsce. gdzio 
i chłopów eosiano niewiele, a po folwarkach ledwia 10%  
i powoda brązu koni i inwazji wroga, omówił inspektor Ja- 
lowski. Dla zagospodarowania odłogów dworskich udzielono 
la wschodzie obficie pożyczek tern bardziej, żs ustawa boj- 
lie je przyrzeka od każdego morga —  ale zboza niema. 
Frudności w początkowej gospo larco, mimo opieki rządu 
mają i oi koloniści, którzy, o oz* kupionym gruntom, nie zo- 
itawiii sob.o gotówki na wystawienie budynków czy szoo. 
IV zachodniej idatopolsce niema funduszu na pożyczki, cnoć 
Hifoguw nawet na gruntach chtojaskich w okolicach podgór- 
ikich, które bea nawozów sstuczn<cti nie dają piona. ais 
trak. Zboża na siew konieczne będzie a wiosną dla całej 
tłaiapols >i.

W sprawie rekwizycji ziarna i słomy przez D. O G. 
Sroko w mtctrpel nv ił o. i,-lag>.ta dr Ku*, p.i.-zcn: uciiwmo ,u 
euiasot, by władza wojskowo kupotrały paszę w wolnym 
landiu przez Spółki u tych, którzy ją mają na zbyt.

Prawne warunki przemysłu 
i handlu w  Maiopoisce.

3. Przemysły koncesjonowane

Należ* tu takie przemysły, co do których wzgDdj 
>ubliczne uzasadniają konieczność. aby i-h wykouywa- 
lic zależało od specjalnego pozwolenia (koncesji) wła- 
Izy Do wykonywania tycb przemysłów nie wystareaa 
lamo zgłoszenie ich n władzy, trzeba jeszcze naato. aby 
la władza udzieliła wyraźnie do prowadzi j i a  przemysłu 
iwej zgody, co następuje przez wydanie dekretu kon 
łesyjnego.

7, orzeravsłów więcej na wsi znanych należą tn
*-r 1 1 ' i n y s Ł  o u J o w I a u e i g o s n o J n > o-s z v o Ur a r- 
ik i e l)' zooi#.ii> 9u i<> vi ton. a um uow  Cie oww|u*s» 
tu iowuiozyi ii. .m iru'ski. kaicimibinjUó 'iflesieiski i stu- 
in iatsk i, ureguluwane są  bsubaą ustaw ą z data 2 o gru

dnia 1833. Ubiegający s ię 'o  konsens na jedet z tych 
przemysłów maią udowodnić, że się tego przemysłu w j- 
junmi i że się w nim praktycznie wykształcili, a natuo 
muszą złożyć odpowiedni egzamin. Konsensn do | rowa- 
dzeuia przemysłu budowniczych, majstrów murarskich, 
kamień ara'; i cii i ciesielskicn udziela numiestnictwo. N i e- 
m a  t u  d y s p e n z y  od  p r z e d ł o ż e n i a  d o w o d ó w  
u z d o l n i e n i a .  Atoli ze względu na potrzeby ludności 
miejscowej i za zarządzeniem namiestnictwa może być 
udzielony konsens do truduienia się przemysłem murar
skim, ciesielskim, kamieniarskim i studniarskim p o d  
l ż e j s z e m i ,  n i ż  w y ż e j  o p i s a n e ,  w a r u n k a m i .  
J e ln a k  taki koncesjonarjusz posiada ograniczony zakres 
uprawnienia, a mianowicie może wykonywać tylko naj
prostsze budowie w jednej lnb kilku gminach.

Najbardziej zaauym u nas na wsi przemysłem kon
cesjonowanym był ograniczany w ostatnich latach coraz 
więcej p r z e m y s ł  g o s o o d n i  i s z y n k a r s k i .  Kon- 

i cesja na ten przemysł nadaje następujące uprawnienia: 
j a) przyjmowanie obcych, b) sprzedaż potraw, c) szyn- 
I kowanie piwem, winem i winami owocowomi, ć) szyn- 
! kowanie i drobna sprzedaż pędzonych napojów wysko- 
1 kowych, e) szynkowauie winami szt ncznemi i na pół 
j prawdziwemi, fj spizedaż kawy, herbaty, czekaladj i in- 
j n/ cb ciepłych napojów i chłodników, g) otrzymywanie 
1 gier dozwolonych Można uzyskać wszystkie te upraw- 
| nienia naraz lub też poszczególna z nich Przemysł ten 
oędzie od 1 stycznia 1321 r. jeszcze wi cej ograniczony, 
odaośaię do napojów a k o  mlowych, zawieiających wię- 
c \j niż 21 20/. alkoholu, mianowicie liczba miejsc w de 
Łajliczuej sprzedaży lub wyszyuku napojów alkoh dowych 
będzie ograniczoną do jednego na 2500 mieszkańców, 
przyc/t ra aajwyżej połowa z nich może być przeznaczona 
do wyszyusn Nadto po myśli obowiązującej ustawy 
z 23 kwietnia L920 r.. Nr 37, będą mogły gmiav w przy 
szłości uehwa ać w drodze powszechnego głosowane, 

iw o mę b e  swych granic zupełny zakaz sprzedaży nap 
)•»* alkonulowych ponad 2Va% alkoholu zawierającym. 
Gdy wyjdą odnośne rozporządzenia wykonawcze, uka/a 
się w tej ważnej spiawie z pewnością odpowiedni 
uwagi w gazbtach.

Na z a k o ń c z e n i e  t y c h  u w a g  o p r z e m y ś l e  
i h a n d l u  wypada dla wyjaśnienia nadoiieuić o p r z e  
m y ś l ę  r o l n i c z y m  i o u b o c z n y c h  p r z e m y s ł  o 
w y c h  z a j ę c i a c h  d o m o w y c h .  Według patentu c-e 

, .-aiskirgo z 20 grudnia 1859, Ni 227 nie ma zastosowa 
nia ustawa przemysłowa do wytwórczości rolniczej i leśne 
oraz jej przemysłów pomocniczych, o ile głównrm ich 
celem jest przerabianie własnych płodow. A więc nie 
potrzeba n p. karty  przemysłowej na sprzedawanie mleka 
przez gospodarza wiejskiego, o ile ou sprzedaje jedynie 
mleko i wytwory m leczarsk ie  własnego geSDOdarstr. a 

' Również nie potrzeba starać się o kartą przemysłową 
na prowadzenie z a t r u d n i e ń  z a r o b k o w y c h ,  na-  

j l e ż ą c y c h  do  k a t e g o r y j i  u b o c z n y c h  z a t r u ł *  
i m e n  d o m o w y c h ,  w y k o n y w a n y c h  p r z e z  z w y 
k ł y c h  d o m o w n i k ó w  Tak n. p. może rolnik prowa
dzić bez karty p r ze m y s ło w e1, jak o  uboczne z tjęeie domowe,

| szewstwo, krawiectwo. Kołodzimstwo inne rzemiosła, 
o ile wvk muje je przez zwykryc.ii doniuwnuow i nie 
trzYoi' ,-*ri* ti nninuto'ó . am c/el d uków do pomocy.

d i --go. o ■■ p.•/.<* .s? wiouo. wi-i ,i;ov, iż ustawa jest 
bardzo liberalna i me uskłada więzów na przemysł. Cd 
samego społeczeństwa zależy, czy w ramach obuwiątir
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Jących u sta#  zdoła wykrzesać z siebie odpowiednią 
Ułtj do nprz£k<ysłbwioaia kraju i spolszczenia bendlu.

Franciszek PizUtouski.

Z  organizacji wójtów.
Kraków. Dnia 3 listopada odbył się ta liczny zjazd 

członków „Związku w ójtór11. Zgromadzenie zagaił prezes 
*vi iązkn sto warzy Bz.nla, CfroUwicki. Za 'tars&^wa byli te 2 
sbecni: Ir  Kwieciński i dr Zaewski. Prezes podniósł doniosłość 
obecnej chwili, eraa poniesione zasługi pp : naczelnika pań
stwa Piłsudskiego, prezydenta Witosa i pwła Jana Dęb
skiego, przewodniczącego delegacji pokojowej w nr&towaaiu 
Ojczyzny i doprowadzaniu zawarcia honorowego pokaja. 
Po tyek głowach uchwalono jednomyślnie wysłać odpowiednie 
telegramy. Następnie przystąpiono Jo porządku dziennego. 
Na porządsu dziennym były omawiane aprawy, jako to: 
brak targowicy powiatowej d ii spęda trzody odlewnej, bydła 
i koni, cc jest połączone z trudnościami kupna i sprzad^iy, 
sprawy zasiłków wojskowych, rekwizycje siana i słomy w po
wiecie, kwaterunki kuni i żołnierzy w gminach podmiejskich, 
zakapne wozów przez ins:ekoorjat pomocy rolnej, delego
wani* członka i jego zastępcy do powiatowej komisji npro- 
wizacyjnej, craa sprawa przemysłu domowego. Nad peszczc- 
gólnemi punktami otworzono dyskusję, w której zabierali 
głos: di Kwieciński, powiatowy lekarz witeryn.rj! upraw* 
utworzenia targowicy), dr Zalewski, przewwdn‘caący powia
towej komisji sasiikus-j. referował nowi rozporządzenia 
s Opiłkach, referent starostwa, Józi* Bobak, sprawy, docy- 
eząee r;drrct.va; wójtowie: Waligóra, Malinowski, Sitko,
Kłodsra, Ciepiela, Leli to, jakem*, w spr.waek ogólnych, 
iraz przybyły na zgromadzenie w trakcie dyskas i T. K» 
łicki, dyrektor syndykatu koszykarskiego, w sprawie prze- 
dysłu domowego, oraz j . Jarzmu, delegat Rady powiatowej. 
Po ożywionej dyskusji i wyczerpaniu referatów, uchwalono 
wnioski i szereg rezelueyj, a mianowicie:

1 ) 'Wniosek p. n»cz. W ał;gir j : Zgromadzeni wójtowie 
lomagają się s ity^Lmiastowego utworzeni hersf u  powiatu 
targowicy powiatewej diz spędu bydła wszelkiego rodzaju 
I trzody chlewnej w eentrom powiatu, i t  ezego nadaje się 
najdogodniej gmino Prądnik Czerwony. Celem porezumieaia 
się z odneśne&i władzami, wybrane osobną komisję.

2) Wniosuk delegata Rady po wiat o woj, Jana Jarzyny: 
Cwiąsak wójtó o ach wata jednomyślnie zwrocie się do rządu 
rareaawekiegOj w is a  uchylenia zarz plzcuia rekwizycji siana 
t słomy w pe wiecie kr-iowskim, o to ze względu na pro
dukcję mleczną jako gmia podmiejskich, eraz na liehy zbiór 
eii na i keniczu w bieżącym roku i zaopatrywanie miasta 
Krakowa w dostawie mleka. Nadto powinno się miasto w tej 
sprawie stw  ić również o uchyleni* tego zarządzenia, ■ pe- 
wtda katastrofalnego braku mleka w obecnej chwili

3) Rezolucja wójta Sitki: Związek wójtów powiatu 
srokowskiego uchwala jednomyślnie odnieść się do minister
stwa wojny, eeiera ucnylenia zarządzeń w sprawie przyrnu- 
lowyeb kwaterunków k&walerji z końmi w gmiuacb pod
miejskich. gdyś podobne zarządzenia czynią epuetoJzenia 
pa oeiedlaeh m resjU ich  aboża i aUuS, które eą przeana- 
tzane na skromne przezimowanie ludności i inwentarza

4) Waiuzek L— i. Cholewie tlege: Zwląues wójtów 
gchwala zwrócić się do inspekturatn pomocy rolnej, celem 
ryknpu* wozów wybrakowanych od wojsko w „em na własną 
jękę, któreby to wozy arógt inspektorat odspnuduć rolnikom

wozów własnych, oraz tym, którzy nic posiadają funduszów 
na newe wozy.

b) Związek wójtów jednomyślną ucnw8łą postanowił 
odnieść się de wszystkich gmin powiatn krakowskiego, ażeby 
te zadecydowały, jaki przemysł domowy mogłyby otworzyć 
w swej gminie przy współudziale krajowego patronatu prze
mysłowego i decyzję swą nadosłały du prezyiljnic Związku 
wójtów w Krakowie (gmach Ra iy powiatowej), który w spra
wie tej odniesie się do kompetentnych władz i poczyni 
kroki, by odnośny przemysł domowy zapoczątkowany byt 
w jak najbliższym czasie. Nadto zebrania dzisiejsze nchwala 
odnieść się de wszystkich powiatów małopolskich, ażeby te 
w swych euręgaoh poczyniły te samu kroki, celem budzenia 
przemyśla domowego, jeko to: koszyk-rstwo w dziedzinie 
wyrobów wiklarskich, wy robdkv słomianych 1 t. p.

W końca wyraziło zebranie oburzenia swe na „Ilustro- 
winy Kurjer Codzienny11, który, gdzie może, rzuca obelgi 
na chłopów, niby „wzbogaconych“, choć sam w ydalany jest 
przez wzbogaconego ca miijaay oksnaucz ,-cieia, wypędzonego 
s  gimu&zjam. Postanowiono wezwać wszystkich wójtów prz*- 
dowszystkiem, aby tega głupiego piśmidia nie kapowali, 
ewszoai, zwalczali na każdym kroku.

J ,  P i e n i ą ż e k  S t .  C h o l e w i i k i

bakretarz. proios.
Bochnia. Duia 11 listopada r. b. odby.o się zgroma

dzenie naczelników gmin, zastępców i sekretarzy z porząd
kiem dziennym: 1) zagajenie, 2) pobory naczelników gmin, 
zastępców i sekretarzy, 3) sprawa jednoiazowtj daniny 
odzieży, \ )  sprawa zboża kontyngentowego aasLwuego,
5) wnioski i interpelacje. Na zgromadzanie zaproszone 
p. aae-telaików wł»dr powiatowych. Zebrania przewodniczył 
p. Stanisław Stachnik, przewodniczący komitetu. Zebranie 
było nadzwyczaj imponujące. Ooszerna sak. Rady powiato
wej nie mogła pomieścić uczestników. Dyskusja poważna 
Obradom przysłuchiwał się pilnie kierownik tmejazego sta
rostwa, p. radca Wajdowski, który na miejsce, przyrzekł 
wisie rzeczy spełnić, a szczególnie w sprawie zboża i opału. 
Na zebrania przemawiało wielu mówców, krytykując pewne 
zarządzenia, wprost nie dające się wytonać. Uchwalono sze
reg reaolucyj, które praesłauo bądź to na ręce posłow, bądź 
też do odpowiednich władz. Z różnych strun wyrażono po
dziękowanie p. Stanisławowi Stachnikowi, jako organizato
rowi zgromadzenia, które tak wspaniałe wypadło i któro 
wydało bardzo dodatnie rezultaty.

Sjkrdar*  zgromadzenia.

ioszGSd w sprawia ulg wojskowych.
Informując się w tej sprawie vr ministerstwie spraw 

wojskowych, donoszę, że wszyscy ei, którzy byli już na pod
stawie *§ 61 lub 62 tymca&sowej ł t w ~ j  zwolnieni, a pod
czas najazdu bolszewickiego powołani do służby wojskowej, 
i których akta nie zostały do gminy zwrócone, powinni 
wnieść tylko ostemplowane prośby do Por-iatewej Komendy 
Uzupełnień, nie dołączając żadnych aktów. Ci, krorym akta 
reklamacyjne w międzyczasie zostały awróooną KŁją je de 
prośby dołączyć.

Posiadacie kwitów za pobrano na spędach bydło zs 
rządów Austrji, otrzymają zapłatę za takowe przez Galicy j 
efci zakład obrotu Dydłem. Sprawa ta już ty ło  na Sejmie 
dnia 15 iipca b. r,, lecz upadla. Posłowie włościańscy (a szcze
gólnie poseł dr Kiernitr, członek komisji likwidacyjnej), do 
prawpdzili do skutku zapłatę za Bydło pokrzywdzonej lud-

Puści u -d n a  tz js .jc  włMuej cenie tym, ktoizy iseta li deU uęot rekwŁsysiąlnsści.
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Dnia 9 b. ra. odbyło się pierwsze podedzenie Po
wiatowej Komisji ziemskiej w R z e s z o w i e ,  na którem 
uchwalono oddać na parcelację następujące fol w ir ki: 
Bhdową (właściciel Ascher Silber), Borek dtary, Maty- 
sówkę koło Krasnego, Łukawiec, Palikówkę, Terliczkę 
(właśc. Potocki — dzierżawi żydom), Stobiernę, Styków, 
Hermanową, Budziwój, Wolę Zgłobieńską i Wacławówkę 
w Slocinie —  a do bliższego zbadania przeznaczono: 
Szklary, Trzcianę, Wilkow.yję, Załęże, Tyczyn i Białą. 
W S t r z y ż o w i e  Dyło posiedzenie powiatowej Komisji 
ziemskiej dnia 12 b. r. Na natychmiastową parcelację 
wyznaczono: Gljnik Dolny, Glinik Górny, Grodzisko, 
Jaszcznrowę, Jawornik-Berdechów, Konieczkową, Lntczę, 
Łąki część II, W ysoką t. zw. Gfolcótfkę, a zbadaniu ma 
poddać Urząd ziemski folwarki: w Gogolowie część II, 
w Mai'knszowej, Niebylca, Pstrągowej, Stępinie, Tułko- 
n c a c h , Wyżnem, Gliniku Churzewskiin i w Żyznowie.

A. K.

K R O N I K A .
Kalondnrzyk tygodniowy. Niedziela 28 listopada: 

Grzegorza; poniedziałek, 29 listopada: Błażeja; wtorek, 30  
listopada: Andrzeja; środa, 1 grudnia: Natalji, czwartek: 
2 grudnia: Hipolita; piut -k, 3 gruda.a: Franciszka; sobota: 
1 'grudnia: Piotra; ni# -stfcla: 5 gruflaia: SabDy.

Socesja z klubów prawicy z powodu sprawy se
natu. Łączaie zn sprawą ssuatu, zgłosił wystąpienie z N. 
Z. L. p. Piotr \Vjtknwski i zgłosił przystąpienie do klubu 
P. S. L. Jak g ę dowindujem., równiki jeszcze kilkn innych 
posłów włościańskich z N Z. L zamierza wystąpić z tego 
kluba i zgłosić swój akces da klubów, kióio stoją na sta
nowisku jednoizbowości.

Gdzie pracuje P. A. K. P. D. Przed inwazją bolsze
wicką Polsko-amerykański komitet pomocy dzieciom posiadał 
207 komitetów lokalnych, z których —  w kulminacyjnym 
punkcie najazdu wroga —  93 znalazły się na terenie, za
jętym przez bolszewików. W  okresie tym, pomimo dużych 
truduości, transporty żywności były regularnie wysyłane do 
114 komitetów lokalnych, pozostałych w naszych rękach 
I akcja dożywiania była tam prowadzona bez przerwy. 
W  chwili ebeensj P-A. K- P. D. obejmuje z dawnych 207  
komitetów —  196, gdyż 11 znajduje się poza linją rozej- 
mową, na terenie plebiscytowym.

Nie bacząc na ogromne trudności, z jakiem! związane 
|est przesyłanie żywności na kresy wschodnie, trudności, 
ipowodowane zniszczeniem mostów kolejowych i brakiem 
Iro.lków tr wsportowych, ateja P. A K. P. U. została tam 
iaż całkowicie uruchomiona i kuchnie funkcjonują normalnie 
ta całym terenie, aż do linji rozejmowej.

0 przysłanie adresów. Wydział rejestracyjny Komi
tetu zjednoczenia Górnego Śląska z Rzeczpospolitą polską, 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 60, zwraca się z go
rącą preśbą do niżej wymienionych osób o przysłanie nam 
iokładnyeh adresów. Z*»‘ względu na zf litujący, ślę i>i* bi-w-yt. 
Komitet musi posiadać dokładne adresy wszyst uch (rorno- 
iiązaków, którzy będą musieli wyjechać na głosowanie. Po

spiech jest konieczny 1) Zioro ilarjanna ze wsi Klepacko,
2) Błażytko Tomasz, Hutki; 3) Brądel Baroara z Diii o V!h
4) Kuólek Rszalja; 6) Rajdak Jćzef; 6) Laskowska Oęylja 
Częstochowa; 7) Gruszczyńska Adela; 8) Galardzik Anna, 
9) Widera Karol; 10; bradzińska Marja; 11) Guieliński 
Jozef; 12) Pawlno Gertruda; 13) Jendryska Aug-styn; 
14) Malec Franciszek; 15) Konieczny Feliks; 16) Ster 
Edward; 17) Piotrowski Józef; 18) Licenóurger Benjamin 
z Łabardzi; 19) Licenburger Karolina, Biała 3; 20) Licen 
burger Hulda, Łnbardź; 21) Licenburger, Emil; 22) Nowal 
Angust, Berlin.

Do byłych uczniów krajowych niższych szkół roi 
niczych W Małopolsce. Przypomina się nczniom, którzy 
wskntek wybuchu wojny lzkoły nie skończyli, że ostatni 
termin nadsyłania adresów do zjazdu upływa z dniem 15-g) 
grudnia b. r. Adres: W . P. Dębiak (gmach Małepolskiegr 
Towarzystwa rolniczego, plac Szczepański L. 8). Sprawi 
aktualna i doniosłej wagi!

Za Komitet zwołujący:
Sł. Chysz. W. Dębiak. J . Wołoszyn. 
Przywrócenie sądów przysięgłych w Galicji. Mini 

ster sprawiedliwości zakomunikował przewodniczącemu ko 
misji prawniczej, posłowi drowi Markowi, że rząd godzi się 
na przywrócenie sądów przysięgłych w okręgach sądowycl 
Lwów, Przemyśl, Sanuk i Sambor, a tylko reszta Małopolski 
wscLudui >j nie będzie mogła jeszcze korzystać ze sądón 
przysięgłych.

Chwilowe wstrzymanie urlopów. D. O. G. komnni
knje: W związku z przeprowadzeniem demobilizacji kon*
oraz brakiem pereonalu wyćw.ezouego, wstrzymuje się cza 
sowo do dnia 15 grudnia 1820 r. bezterminowa urlopowani* 
majstrów podkuwaczy, podkuwaczy koni. oraz sanitarjaszj 
weterynaryjnych we wszystkich rortzajaeh broni i służby 
w kraju i na froncie z roczników 1.893, 1894. 1901, 1902  
Zaiządzonie to nie dotyczy akademików i studentów, któ
rzy by pełnili powyższe funkcje. Natomiast, wobec braku wy 
kwalifikowanych sił, zatrndnionych w służbie gospodaraaej 
i ze względu ua wzmożone zapotrzebowanie tych sił, zarzg 
dzono, ze urlopowanie słuchaczów wyższych zakładów nauko
wych, winno być. na razie wstrzymane co de tych akade
mików, którzy pełnią funkcje w służbie -gospodarczej i t. p 
z tern jednak, że połowa ogólnej liczby, winna być beztermi
nowo urlopowaną najdalej do dnie 15 listopada, pozostałe 
50 procent nie później niż 15 grudnia br., przyczem zaznacu  
się, że terminy te uważać należy za nieprzekraczalne.

Rozmaitości.
Okręt powietrzny na 500 osób. Rzeczoznawca di*

spraw aeronanijKi w „Timesie** pisze: Od dłuższego ezasn 
toczyły się układy między angielskiemi i niem iaskiemi fabry
kami aeroplanów, które jednak nie doprowadziły do rezul
tatu. Teraz jednak sfinansowanie linji powietrznej Europa 
Ameryka jest zapewnione, a pierwszy z dwóch specjalni! 
zbudowanych „Zeppelinów1* będzie w przyssłym roku gotów 
do lotu do Nowego Jorku. Będzie to powietrzny otręt han
dlowy, którego wielkość dotąd 't-st nieznaną, ale prezydent 
towarzystwa „Zeppelinów** pedał, że okręt będzie o pojem
ności 500 osób. N’ewyjaśninną jest dotąd kwestja hali na 
T.-emic07.'zeniy okrętu, ale w -vv-rvce /.iiBdufe się hala na 

; okt • tu a jjfGi mut'ś-1 10 tmów stóp kubicz
u*.-.i. ile bed'/:? izda kosztowała, johjl.b nie test ustalone 
Towarzystwo „Zeppelinów** sądzi, że na wielkich okrętach
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i  prsy ływym  ruchu cen* a le będzie w 7 iw ą  od ceny bile a 
L klwey na okrętach. Podrót trwałaby o połowę kiócfej niż 
•krętem. —  Wielki okręt powietrzny potrzebowałby u  prze- 
•yeie drogi a E an p y  do Nowsgo Terka przeciętnie 18 
godzin

Kinematograf w Watykanie. Wedie opowiadań osób, 
przybywających z Rzymu, papież Benedykt XV. kazał a rzą
dz id w Watykanie salę kinematograficzną, zapowiadając, i i  
Wędzie ozęato bywał na przedstawieniach, zamknięty bowiem 
m najw.panialazem z więzień, chce przynajmniej przy po
rnosy świetlnych obrazów zdać sobie sprawy ae zdarzeń, ja
kie toczą aię na szeioldm świecie.

F a łszyw e dc la ty . W e Lwowie pojawiły rlę w ostat- 
•ie? czatach fałszywe banknoty dolarowe, opiewające na 100, 
fO, 20  i  10 dolaiów.-Falsyfikaty można poznać po tein, ta 
tyłki czerwone na ban cnotach fałszywyeh są drukowane, 
pedaaas, gdy na prawdziwych »ą wyciśnięte w papierze. Po- 
satem jest banknot prawdziwy zrobiony a jednej masy, fał
szywe zaś ekizdają się a dwóch cienkich papierków, .klejo- 
nycn razem. Falsyfikaty są bardzo zręczni* podrabiane, dla
tego też nabywcy dolarów m is .;  mieć ii< na ostrożności, 
a zwłA&acza wystrzegać się kapowania banknotów na cąar- 
le j giełdzie. Ofiarą sprytuej raisfcTlikzcji padły ostatnio na
wet niektóre z banków lwowskich.

58 milionów ludności zag eienych klęską gro
bową W Chinach. Korespondent londyńskiego nTimes’a“ 
telegrafuje z Pekinn, iż wenie wskazówek, zebranych przez 
tomieję międzynarodową, giód w Ohmach szerzy się w za
praszający sposób w lieanych okręgach ksajn, obejmujących 
•gólom Aa mil jonów mieszkańców. W liczbie tych, ld  mil jo
lów  lndai znajduje się w sytcaeji bardee krytycznej, 28  
miljeaów »«Tożenyeb jeet po walnie, 16 mtijeaów dotyka 
klęska głeen w łagodniejszych rozmiarach.

Mewa sur&wiba przeciwko gruźlicy. Zastępca ay- 
aektora iustytuia Pasteura, dr Ca. me te i kierownik od- 
daiałn weterynaryjnego w tym instytucie, dr Qj r u , podają 
Ig wianomeśei ogółn dodatnie wyniki, osiągnięte przy awal- 
esanin taeerkniozy n bydła rogatego, przy' pomocy nowej 
tnrowicy. Obaj nczeoi prbwadaą dalei ba lan,a nad t,e», esy 
«wą snrowicę da się zastosować w walce z gruźlicą lonzką. 
W  tym celn zamierzają w Gwinsji podjąć ckspsrymeiity na 
małpach W wywiadzó- dr Cslraeue oświadcz-1. że nic ehes 
ondzic zbyt daleko idących nadziei, jednakowoż zdołał stwier- 
i  ,:ć, że szczepienie nowej surowicy zapobiega taoerkul ozie 
weród bydła. ____________

D ^ i e w s z ę t a w i g j ^ k i e d o y / I c s i r s a r s z a m a

B sjfci.
Iwkowa, w Brzeskiem. My, niżej pedplsane, zasyłamy 

•erdeczne podziękowanie e*cigodnaHia p. posłowi J. Bojce 
•a  to, że raciył nareszcie coś w „Piaście* napisać. Tak 
dług* nie miałyśmy listu z Warszawy i tęskniłyśmy za 
nim, aż tn z dnia 31 pHdzic-rnika o. r. mamy tak piękny 
liścik. Prosimy capisuć coś nam, Ijiowrzętam, jak mamy 
prwować, aby dopomóc ojszyźuie. Modlimy się o zdiowie 
1 długie życie dobrego, a kochanego p. pooła, J  Bojki, łaby 
te 64  lat zamieuiły się w 46  lat żyoia, i żoby Pan Bóg 
dał zaeufawia p. posłowi, J Bojce, dalszą chęć de pisania 
listów z Warszawy. —  Tymczasem Cześć p. posłowi, J . 
t . j ł i  i eatema P. S. L.

a ia rju  i  aj»rm en». Km rtia tłW vn icsów M ,
/S«»4W 140 Ufiblfltfjy fcihffttM.

Baczność Małopolanie!
Stronnictwo nasz8 ulegając wezwaniom Waszym, 

aby się postarać o pismo codzienne, które by służyło spra
wom ludu, zakupiło w Krakowie gazetę codzienną:

„Goniec Krakowski",
która od dnia 10 listopada wychodzi pod redakcją pcjłf 
P. 3. L. p. Józefa Rączkowsk iego.

Jest Waszym obowiązkiem pismo popierać na 
każdym krokn.

* powinniście prenumerować;
„SośC A 11 powinniście kupować;
..C e a ca 51 powinniście innym polecać;
„ f to ś c a 11 powinniście żądać wszędzie, w restaa- 

racji. Kółku, gospodzie i t. p.
„ d o n ie c "  jest jedyneiB ludowem pismem codzien- 

nem w zachodniej Małopoisce.
Tępić należy pisma sobie wrog:e, 

pop.erać swoje.
Adres „Gońca Krakowskiego*: Kraków, ul. Duna

jewskiego.

D O  M E R Y K 1  
P O  N O W E G O  J O R K U

odpływa z Gdańska w  d n iu  1A g r u d n ia  i ł2  i r .
O K E Ę I  „ N E W  R O C i S E L L E “

Kartę okrętowa kosztnje: l lz 3  1 2
III  klasa dla dzieci do 12 l a t ............................................. 69 doi

» i » » » 16 » jadących z rodzicami, 138 »
» * » osoby dorosłej   146 »

I k la s a ................................................................... od 248 do 300 »

isltjcRU ft&isrz’,'Sitno źefei sursHiej
W f L - z a m ,  u l i c a  P r ó ż n e  L  3

f  iL J £ :  k r p k ó r t ,  ulica Pijaraką L. 2, L w ó w , ilica Ha 
iicka L. 19, ^ d u ń s k -  G r ., W oliweborgarse 27, P o z n a ń ,  
p,ac Wolności L U , L a b iid ,  Krakowskie Przedmieście 
L. 27, ł,6« l£ , S t a n i s ła w ó w ,  ulica Sobieskiego L. 30, S ««  
n o k ,  Illi-eSiabyc/., S o r y s ia w .  N » w ; S ą c z ,  « w r u n tu w  
V / B I U i / iC H  B / Ń iAJ I H J P I E C M  P O t,S X l£< SO .

„Ogniwo".
Wyszedł już drwri numer miesięcznika „Ogniwo", 

organu działaczy i inteligencji P. S. L. Dnży zeszyt 
o &4 stronicach druku, wypełniony jest doborową tre- 
ścą . Złożyły aię na nią: Artykuł wstępny ( o-) o gro- 
zącem nam niebezpieczeństwie memiockiera, jedna z mów 
W. Wilsona, b. prezydenta Stanów Zjednoczonych, prze
tłumaczona pi zez P. Skibę, rozprawa J. Czuwy o -kwe- 
stji i relo.raach rolnych w Rosji, dokładny przegląd 
m^sięozny spruw wewnętrznych politycznych i przegląd 
polityki zagranicznej. Prócz tego piękne opowiadanie 
znanego powieściopisarza L. G tasuka p. tą: „Barć m pa
szczy uienolomsśiej* i szereg utworów nnazyeh ludowych 
poetów: Fertia , Ad.tiuka. Czeluśniaka, Wielgusu, Biedro
nia i i nuc h ,  urnz pierwszej ludowej pueiki f  S. Młe- 
dziauowinć j z Bronowie. Na kołu u jeszcze szereg CM* 
hawych «»wag i materiałów*’. Baidae gorąco peieoaaj
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aasi^in zwolennikom to nowe pismo, zaprenumerować 
je powinni zwłaszcza ci, co jaż więcej sq oczytani — 
dla n eh przyniesie ono więką korzyść. Pierwsze to 
w Polsce na-.tKowe pismo ludowe i każdy ludow.ee: po- 
winien je z sił całych poprzeć. Takie pisma mają inne 
dtionnictwa i omawiają w nicli ważniejsze i trudniejsze 
•prawy państwowe, polityczne, gospodarcze i Kulturalne; 
u  ' me m alin y  być gorsi. Pismem kieruje Komitet, re
dakcyjny z p. Janem  Owmskim na czrle. —  Adres re
dakcji i śdm inktracji: Kraków, Mały Rynek, 1. 4. Ko
sztuje kwartalnie 60 marek. Kto chce być prawdziwie 
wykształconym politykiem, poy.mien natychmiast wysiać 
prenumeratę!

Co piszą o „Ogniwie*1,
1) Pierwszy numer „Ogniwa1* otrzymałem 1 swMa- 

ezni* z* niego dziękuję. Dowiedziałem się z nlsgo dnżo no
wy. h rzecze; jednego artykułu z początku dobrze nie różo
w ałem , ale przeczytałem go 3 razy i poszło. Spodziewam 
się, i i  w mojej okolicy znajdę kilku prenumeratorów; za
prenumeruje zapewne p. nauczyciel, a mamy też kilku młod
szych, co niejedno widzieli w wojaku i rwą się do szerszego 
świata. Cześć! Jaa  Bolano.es-i z Olkuskiego

2) ___ WydarJe „Ogniwa* jest wypadciera history
cznym w rozwoju iJ. S. L. W:dać. że ruch nas się pogłę
bia i ob6jraujo szerokie horyzonty bytu narodowago. Szczęść 
Beze i Mtkcl.i) Rcy,

3) „Ogniwo* bardzo mi się podoba; każd-, bardziej 
uświadomiony. Indowiec przeczyta gc a wielkim poSjtkffcnS. 
PoŻądajjk byłyby w nie.o jeszcze przeglądy wewnętrznej na- j 
sssj polityki... żyesę powodzenia i najlepszego rozwoju.

Wara Zieliński z Tarnobrzeskiego.
4) . . . .  Diięttnję Wam imieniem całej intsiigeu;ji ne- 

ssej ludowej za podjęcie wydawnictwa. Niech chłop : inteli
gent ludowiec znajdzie w niem kuźnicę naa*ej wspóinoj 
idei dla debra Połski 'u-.lewej. Postarajcie się, o ile można,! 
•  informacje co do rurhu ludowego we wsay*tkich dziein'- 
C*cli Polski, oiaa o pracy stronnictw iudewyeh zagranicą. 
Uścisk dłoni! Brodmki, sędzia w Bochni.

5) . . . .  Newe W ena pismo przeczytałem wprost je
dnym tchem Ogromuie się <u9szę, żeście się wresaci* —  
Panie Redaktorze —  zamienili w czyn awój piękny zamiar. 
Jestem przekonana, i s  niatylko nasza Indowa inteligencje 
„Ogniwo* prenumerować i czytać będzie, ale i chłopi; na 
wei i mężczyźni i my kobiety eorai więcej —  doi jkl Bogu —  
eiytam y i chcemy się kształcić. Dla nas, kobiet, powinniście 
rm ieszciać w k s ' lyin nnmerze artykuły o życiu ł pracy 
kobiet a innych wyksstałceńszycb narodów Będę zachęcać 
wszystkie swe koleżanki a kursów gospodyń wiejikieh, aby 
„Ogniwo* saras zaprenumerowały. Serdecznie Puna Redak
tora pozdrawiam. A. S. ■ pod Jasła.

Baczność !udowcy wKoIbuszowskiem!
Dnia 13 gmdbia odpędź': si; z g r o m a d z e n i *  

F. S. L. w M a j d a n i e  o g. 1 w południ*.
Dnia 14 grudnia powiatowy wit*c P. S. L. tr  KdN 

buskow<!jj w sali „Soko>a“ •  godz. 1-ej.
Na porządku dziennym: Senat, re fom * rolna, or- 

£j»nizac)a.
Od waszego stanowiska w tych sprawach zależy 

przyszłość wasza! Ifiwicaą pokazać, 3) bronić awyck

praw i swycn żądań umiecie. Zjawcie śią masowo! P rze
mawiać będzie delegat Zarządu główuego P. S. L.

Za tymczasową Radą powiatową J. Biezgodc.,

Baczność tuiiswcy w 5ą4ecklem!
Wiec, który s.ą miał odbyć dnia 30 listopada, od 

wołają na czas późniojszj, tj. na grudzień. Dzień podam 
później. N. Potoczek, poseł.

Ludowcy z Wielickiego!
Dnia 29 listopada o godz. 11-ei przed pułurlniero 

odbedzie się posiedzenie powiatowej Rany ludowej w sah 
Rady pow atowej. Omawiane będą sprawy powiatu.

Jen  Pićrnik: aekr. Andrzej Broiyna, przewodn.

Z ruchu organizacyjnego.
Z ziemi wadowickiej.

Wfdowice, 15 listopada.
Organizacja powiatu wadowickiego pod sztandarom 

P. S. L., zatacza coraz szersze kręgi; dowodem tego był 
z j a z d  d e l e g a t ó w  R a d  l u d o w y c h  i m ę ż ó w  z a u 
f a n i a  s t r o n n i c t w a ,  jaki s,ę edhyl w Wadowicach, 
w dniu 14  listopada vr saii R ały  powiatowej ; zjwa&Il się 
delegaci z najdalszych stron powiatu, by zaznaczyć, i*  
c h ł o p s k a  s i ł a  l e ż y  w s i i n e j  o r g a n i z a c j i .  Obi a* 
dom przewodniczył p. F i l e k ,  naczelnik gmiuy z Barwałdu 
Sredaiogo, (sekretarzował p E o m u d s m  z R ocint. Spra
wozdanie z dotychczasowej działalności Rady Indowej po 
wiatowej złożył piof. R o oa » n Józef I przedłożył prograa 
działalności ua przyszłość. Prezes oddziału organizacyjnego 
p. Lu Iwik R ą c c k o w s k i  s  Krakowa, w silnej i dobita*} 
wrzemewi* ikreśiił działalność r«ądn, na którego czole stoi 
chłop Wwos, omówił politykę wewaęcrzną i zagraniczną, 
przedstawił jazno i wyraźnie sprawę pokoja i sprawę se
natu, sprawę reform roluej, wyjaśnił aasz stesuaek do ia- 
nych stronnictw, W ywód/ mówcy epetkały się z heesnem* 
okienkami.

Dl nisza lytkusja wywi ązała się nad sprawami, zwią
zano?-! ściśle z naszym powiatom; stwioidzeno z u nalewa
niem, że tutejsze starostwa nie dorosło do sw*gc zadania, 
żle się dzieje, je ie li urzędnicy starostwa nie widzą fermen
tu i niezadowolenia, jaki* w i wołają n ludności swer” po
stępowaniem; w tntejssem starostwie traktuj* się luineać 
w sposób brutalny; int*r»sant ni* może doprosić »H 
ałnehar.u* u p. urzędnika bo alb* nie zastaje r« w biura* 
albo t*i, jeżeli jtt szczęści* go nie minie, *p*tka aię aa • 
częściej a wymyślaniem nie dziwnego, ż* ludność, czekają* 
cal rai miesiącami daremni* na załatwienie *praw, o łasej 
się do starostwa WTego: odpowiedzialnym za to jest rnt‘.j" ', 
•tarostn p. M o s z y ń s k i ,  który albo nie rhee, albo aN 
moi* poskromić zapędów swych podwładnych! Zasai czara 
a całą stanowozośeią i*  nem traeba urzędników obywateli, 
a nie dawnego typu biurokratów; poroszone sprawę przy
działów żywnoacńwreh, przy których ataroatwo popiera *b» 
■aary dworakia z* azkodą gmin: np. obszar dworaki w L*ń- 
czaeh otrzymuje 46 tg  nafty, a mina 160 kg na L7Q 
domów; w innym wypadkn ooszar 6 kg enkru, a gminą 
60 kg na 600 rodain 1 t  |  K o n a - a k i  a Wiw.rza p*< 
raaaaf aprawę iraapoktarata szkolnego —.w aurr igi tnsp*
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ktorem szkolnym jest ksiądz; czas najwyższy, by tego ro
dzaju posterunki przeszły w ręce ładzi fachowych; niemu 
nic gorszego dla szkolnictwa, jak wojna miedzy gminą 
a jauc/.ycieiem, gminie narzuconym wbrew jej woli; z taką 
robotą się spotykamy, a odpowiedzialnym aa to jest również 
p. starosta, jako przewodniczący Rady szkolnej powiatowe'

Te słnszne postulaty przedstawiła p. Moszyńskiemu 
speejaina deputacja, Którą prowadził p. Ludwik B ą c z 
k o w s k i .  P.  M a r c z y ń s k i  z Wieprza przedstawił ciężkie 
położeni* małorolnych i  bezrolnych; a/ i  l u d n o ś c i  n i e  
i d o l a  s i ę  w y ż y w i ć  b e z  p o m o c y  r z ą d o w e j ;  po
stawił rezolucję, by w tej sprawie zwrócić się ó poparcie 
do posła K o e z n r a .  Na wniosek p. A d a m c z y k a  z Łę
kawicy uchwalono przystąpić do z a ł o ż e n i a  p o w i a t o 
w e g o  s a k r e t a r j a t u  P. S. L. Uchwalono wśród gło
śnych oklai ków i okrzyków: „niech żyje!4 wysłać telegram 
do prezydenta ministrów, Witosa, z wyrazami czci i hołdu 
i  podziękowaniem za skuteczną pracę dla dobra narodu i ludu 
polskiego. Jednomyślni* uchwalono rezolucje, postawiono przez 
p. M a r c z y ń s k i e g o  z Wisprza:

„Delegaci Rad ludowych powiatu wadowickiego, ze
brani w dniu 14 listopada, wyrażają pełno zaufani# klu
bowi P. S. L.

„Protestują p r z e c i w  B e r n a t o wi  i żądają jedno
izbowego Sejmn“.

Na wniosek p. Rom  a n a  Józefa, powiatowa Rada lu
dowa zwraca się do wszystkich zwoleuuikńw stronuictwa 
ludowego w powiecie, wo wsiach, gdzie niema jeszcze Rad 
'udowych, z wezwaniem:

S t a w a j c i e  d o  b r a t n i c h  s z e r e g ó w  p o d  
s z t a n d a r e m  P. S. L.  O r g a n i z n j c i s  R a d y  l u 
d o w a !
; W jedności nasza sita!

Józef Roman a Wadu wic, Jan Filek nacz. gminy, 
W. Malczyk, Fr. hoieżyński z Barwatdu Średniego, 't. 
Moskała, Stokłosa, Kunela Jan  a Barwałdo D I-ugo, Józef 
Konarski, Ap. Marczyński, J. Kocemba, naezwnik gniuy  
a Wie; rza. Sf. lolanski z Jaszczurowej, lun Ftilelus 
z Zemurzye, K. Ka recki z Furbutowic, Antoni Starowicz 
z Bsiicsyna, Józef Szym ik  i J. Wysoyląi z Nidku, J. 
Wójcik z Lanckorony, Fr. Gicruszczak ze Sułkowie, Fiotr 
Wcisło, Kawała Józef i Jan Jurka, nacz. gminy z Rado- 
ezy, 'lomasz Filek a WyBukiej, Pająk z Babicy, Szczepan 
Fytel i Fr. Węda % Tłuezani, Ignacy Borek, Jan Baraś, 
Jędrzej Józtfows/d  i Michalski Jan. naez. gminy z W;ta
nowie, / .  <łorlej, Urouńec, F. Madnouski i W. Ryc.hel 
nacz. gminy Lgoty, Bolek, nacz. gminy z Kop; tówki, Fiotr 
Michno z Brzezinki ad Kopytówaa, Jan Dobosz z Palczy, 
K. Knapik  i Adamczyk z Łękawicy, Ludwik Dura z Dą
brówki, 'lyrybon Franciszek z Marcyporęhy, I r .  Kuś i Ł u 
czak, naczelnik gm. z Baczyua, Fr. Herzog z Zagórnika, 
Józef Walczak z Brzezinki ad Andrychów, Świerkom fó 
ze t  z Kleczy Górnej, S. Kiemiec, Hendzd  i J. Piesko, 
naczelnik gminy z Tar 'anic, W. Śliwa  z Woźnik, Józef 
Bałut, Komendera, Szymon Brzuzyacz, naczelnik gminy 
i  Roezyn, A. Moskwa, T. Oieciak. W. Oyiagło z Frydry
chowie, F. Pływacz i Karol Garncarczyk ze Śloazowic, 
fL Pasek z Iziebnika.

Z Gorlickiego.
Przez kilka dni z rzędu, a mianowicie w dniach 

1 2 — 20 b. m. odbyło się w naszym powiwem cały Szereg 
wieców indowych, na których przy iiczuym udziale tutej

szych włościan i kobiet —  przemawiali delegaci P. S L. — 
Zgromadzenia takie odbiły się w następujących mi** tace- 
wościach: K o ł k o w e * ,  R z e p i e n n i k a  S u c h y m ,  Ol s z y 
n a c h ,  R o z e n b e r k u ,  M o s z c z e n i c y ,  Ł u ż n e j  i B u-
6 * j “•

Wszędzie ludność z entuzjazmem uchwaliła rezolucje, 
wyrajające pełue zaufanie posłom P. 3. L.. posłowi Bączkow
skiemu, a specjalme prezydentowi Witosowi za niestru
dzoną pracę nad doprowadzaniem do końca zwycięskiego po
koju i wytrwałą pracę nad budową Polski ludowej. Pod
nosiły się głosy ehurzenia ua ruzb'jacką robotę p. Laskow
skiego, który wichrząc po powiecie, wyciąga od chłopów 
pieniądze na komuny w colach politycznych, chociaż w tych 
komunach nie niema. Wyrażono pogardę dla rozbijaczy jed
ności chłopskiej, a specjalnie grupce staoińszczyitów. Na 
wszystkich wiecach przewodniczyli i priemawiali* wybitni 
ludowcy, jak: Kołtyka, Wal, Bąk, Zurak, Wójcik i wielu 
innych. *

Organizacja powiatu postępuje szybkim krokiem 
i w niedługim czasie obejmie ona najdalsze zakątki ziemi 
gorlickiej. J. W.

Zjazd państwowy ludowców 
w Kutnowskiem.

Duia 29 paź iziernika od tył się drugi zjazd lndowtów 
powiatn kutnowskiego. N> zia/J przybyli prz-dstiwicieie 36 
Kol ludowych wiejskich i 2 i  przedstawicieli wiosek nie zor- 
gi_ litowanych.

Na przewodniczącego Zjazdu powołano W. Pawsica, 
na zastępcę 3. Domańskiego. Sekretarzowali P. Pałczyński 
i S. W utka!

Przewodniczący Zjazdu w przemówieniu sisoiem -'ha- 
rukteryzował przebieg wypadków polinozm ch i wojennych, 
zakończenie wojny i uzyskanie znsbPzytnsgo pokoju, które 
10 sprawy zawdzięczamy na zej bohater-* ej arraji pod 
wnd ą  uaczelnika państwa i wod/.a, J. Piłsudskiego, i na
szemu rządowi, n*. czele którego stoi przedstawiciel luda, 
W. Wito®. Wznieś ono gromkie okizyki na cześć naczeluiks 
państwa i prezydenta ministrów, Witosa,

Zjazd obradował nad szeregiem spraw natury polity
cznej i gospodarczej. Poruszono wadliwą gospodarkę pow a* 
tuwą wskutek nieudolności starosty miejscowego. Brak nafty, 
opału, koksu dla kowali, są najważniejszeni potizehami 
powiatu. WsknteK podniesionej na wiosnę akcji przez przed
stawicieli Kółek roluiczych o zagespodaron auie odłogow, 
sprawę lę starosta t-atuszował podstępnie, radząc obywatelom 
źrebić „czarne ugory*. Wskutek tego prziszło 2()n0 mórg 
w powiecie zostało nie zasiane i nie zagospodarowaue 
w majątkach ziemskich. Brak nafty w powiecie tłomaszy 
się tem, żo starosta proteguje Syndykat roluiczy 1 Biuro 
handlowe (o rozwiązania którego uchwalił zjazd Kółek roi- 
uiezyeh w maju b r.), które nio mają c apow.cdnich zbior
ników i cystern. Otrzymany zaś kontyngent nafty re. dzia
łają między dwory i protegowanych. Jndyue stowarzyszenie 
rolniczo-handlowe „ Wsnóina-Praca*, które ma dułe ibiorniwi 
na naftę, starosta celowo pomija w nadanin przydziału 
nafty,

Powszechnie narzekano na administrację komnnalną
i na sojmit, do którego weszli ludzie z* wstecznego obozu 
i są narzędziem w ręku p. starosty do . yciskania tylko 
p o d a t k u  w.

Szereg mówców wypowiadało się w spr-wie pilnagfc
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baczenia przy organizowania gminnych komliyj ziemskich,
dn których należy powoływać lodzi, sto ącycb na grancie 
„reformy rolnej1* i mogący h bronić spraw loda, aby nie 
««przepaście tej sprawy, jak to uczynił z odłogami starosta. 
Dia przyszłych pokoleń i historycznego znaczenia ustroju 
ludowego konieczne jest jeszcze silniejsze zorganizowanie 
się lulu w obronie swoich wtas-iyrb i sprawiedliwych praw.

Przeto Zjazd najkategonczniej i jednogłośnie zapro
testował pr/.eciw u<hwale Senatu, jako zamachowi czarnoj 
tyakcji na demokratyczne prawa ludu.

Na zakończenie Zjazd przyjął jednogłośnie rezolucje:
1. Naczelnikowi państwa, Józ-fow Piłsudskiemu,
2. Prezydentowi m uistrów, W incentemu Witosowi,
3. Bohateiskiej arraji za trudy, krew i znoje — skła

damy hołd i podziękowanie.
4. Protestnjemj oetro przeciw senatowi, który jest 

Instytucją reakcyjną, godzącą w ustrój demokratyczny ludn 
pracującego. Stanisław  Bicz.

Babice W Chrzanowskiem. Zebrani włościanie nadwi-' 
ślansev z parafji babickiej na wiecu w dnin 7 listopada 
h r. po przernówieain p. Chmaja a Chrzanowa, uchwalili 
następujące żądania:

1) Przywrócenie wolnego handlu.
21 Wprowadzeni# jednolitego typu szkoły ludowej tak 

dla wsi, jak miast, a zniesienia seminarjów nauczycielskich 
dwóch typów, jak to mamy z zabytków austrjackich.

3) Unormowania sprzedaży węgla, drzewa, opałn i bu
dulca

4) Zniesienia kart i ograniczenia chłopom zboża na 
przemiał do młyna do nżvtku gospodarstwa własnego.

5 Regulucyj Wisły i uporządkowania rozpoczętych 
abwałowań w naszym powiecie, a zwłaszcza w parafji ba
bickiej, zwłaszcza uskutecznienie przerywki koło Smolić.

6) Zniesienia nDm ch typów central państwowych.
7) P izy świadczeniach wojskowych i rządowych jedno

litego traktowania tak wsi jak i miast,,
8 Jeżeli musi w wolnej Polsce istnieć dalej urząd 

aprowisacy ;ny, n ech aj instytucja ta traktuje tak polską 
wieś, jak polskie miasta i zakłady przemysłowe jednakowo.

9) Prywatnym przedsiębiorcom należy wzbronić wykup 
lasów. Obteny.

PrisntiyŚl. Dnia 13 b. m odbyło się w Przemyślu 
eebranie inteligencji ludowej przemyskiej, n» którem utwo- 
n ouo Rad? ludową m i e. sotnią. Przewodniczącym wybrano 
Władysława Kuśnierza, prezesa Oiregowego Urzędu ziem- 
■kii go, sekretarzem Franciszka Ctrikowskiego, nrof. gimn., 
skarbu kiera Władysława Sykałę, prof. gimn. Radzono ntwi 
rozpo. żęciem pracy orgau'za yjnoj w powiecie. Z Rady wy
lenił się Komitet organizacyjny z zarządem Hady miejscowej 
aa czele, do którego weszli nadto: pp. Bierniak, kierownik 
ezkoły kupieckiej, Ćwikowski, komisarz ziemski, Gruch, prof. 
•erain., Sala, nauczyciel szkoły powszechnej. Węgrzyn, prof 
gitr.n i Zmora, prof. gimn. Na pierwsze wydatki zarządzone 
na miejscu skład: ę.

Franciszek Ć uikow tki W ładysław  K u ś n u n
sekretarz. przewodniczący.

W a w r z y n ie *  K lu c z n ik :  Najlepiej ogłosić w gaze
cie; my_ nic podobnego nie wiemy obecnie. — S t a n is ła w  
W ą t o r s k I :  Będzie pan miał prawo korzystać, jako rze
m ieślnik. z tego, co państwo daje naszym żołnierzom na

«
wśchodzie, t j. kilka morgów ziemi i pomoc na założenie 
warsztatu. — F r a n c i s z e k  S z c z e k l ik :  Takie wypadki
pokątnej parcelacji są już zakazane, jak to ogłaszaliśmy, 
Jeżeli gdzieś dzieje się coś takiego, to trzeba nam dać znać.
Co do tych spadków, to już owszem zwracaliśmy uwagę 
w Warszawie. Gdzieniegdzie załatwiają to sądy polubownie, 
jak nas informowano. — A . G a w e łc z y k :  Stanowczo mu 
się należy zwolnienie; trzeba jeszcze raz zgłosić to poświad
czenie. Co mu odpowiedziano po raz pierwszy? — W In- 
c e n t y  S o k ó ł  w  ISa in d y c z c e :  List pisany ołówkiem tak 
blado i niewyraźnie, iż go przeczytać nic można. Zwrócić 
się trzeba — o ile wyrozum ieliśm y z drugiej kartki -— 
wprost do p. Przewrockicgo, opis zaś krótki nam przesiać.— 
„ J e d e n  z a  w szy s tk ich * *  z  J a r o s ł a w s k i e g o :  List nie 
podpisany właśeiwem nazwiskiem, więc poszedł do kosza.— 
( J z d r o u i f ń c y  2 0  p . p . w  U o c h n f:  Upomnią się posło
wie; ilu tam tych żydków w waszej kancelarji? — P io t r  
H o ło w c z a k :  Ceny, które pan podaje, są właściwe. Co do 
podatku nie wiemy, jaki to; kto go wybiera, jak kwituje, 
kto tam podpisany i t. d., to trzeba nam podać. Co do da
niny jest już wniosek w Sejmie z żądaniem usunięcia tego 
rzeczywiście wielkiego ciężaru. — S z c z e r b i  ń s k l  w  W o li  
P a u z .:  Owszem, starają się o to; list wysłaliśm y do War
szawy. — J ó z e f  L a c h  w  B o b r k u :  W szystko będziemy 
wyjaśniać w >Piaście*, według tego, jak te sprawy będą 
postępować. --  F r .  M a le c :  Zajęcia nie mamy; najlepiej 
zwrócić się do którego z zawodów praktycznych. W ykształ
conych i dzielnych kupców, rzemieślników i t. d. Polska 
potrzebuje wielu. — J ó z e f  P ło s k o n k a  »  R y c . G ó r c e :
To rozporządzenie wydane było wtedy, gdy się już zda
wało, iz państwo utonie w czasie bolszewickiego napadu — 
tonący brzytwy się chwyta. Już są wnioski i t  d. w kie
runku usunięcia tego. Że urzędnicy gminni gdzieniegdzie 
nie postępowali po obywatelsku, my, ani rząd temu nie wi
nien. Co do ziemi, to wszystkim  wiadomo, iż wy jej pra
gniecie, a nie macie tam w waszych górach. W ogóle tu, na 
zachodzie, będzie zaledwie część tego, co potrzeba, niech 
sobie bowiem każey obliczy, ile tej ziemi w jego wsi, ile 
wbi obszaru większego wogóle nie ma, a ilu jest na ziemię 
kandydatów. Pan, jako takt, który przebywał dłużej w Ame
ryce, wie, żo i tam nikt niczego z rękawa nie wytrzęsie. To 
rząd stara się urządzić, awiaszcza przygotowuje ziemię na 
wschodzie, gdzie jej dużo. Właśnie w tym numerze jtoda- 
jerny wiadomości, ile na kilometrze mieszka u nas ludzi, 
a ilć tam. Naprzód, jak pan już'w ie, wydzielą tam ziemią 
żołnierzom, co i tu na zachodzie ulży, a potem innym, któ
rzy tu nabyć jej nie będą mogli. Pan to rozumie, więc pro
simy innym tłumaczyć. O informacje zgłosić się można 
do Towarzystwa agrarno-osadniczego; ono już teraz tną 
ziemię na wschodzie lepszą, a nieraz 10 razy tańszą, niż 
u nas. — K łoree& s P ie t r a s :  Będziemy wyjaśniać, a pan 
niech robi według tych wskazówek, jak będą w gazecie. — 
H ie r o n im  K . w  BI -c z y :  We Lwowie. — M ie s z k a ń c y  
z S k r o w le y ; Tak źle znowu nie będzie. Są jeszcze *acy, 
co się o to postarają.—Ew a  W a ń tu c h , W o jc ie c h  H yr-  
c z y l i ,  W a w r z y n to c  L e ś n ia k :  Gdy się dowiemy, damy 
znać. — W o jc ie c h  F o r a a g i e l s  Jeżeli sprzedający tak 
rzeczywiście ś w ia d c z y ł,  to za to odpowiada. Sprawa, jeżeli 
zgodnie nam przedstawiona z prawdą, będzie wygrana. 
Tylko i:a to poradzi adwokat i sąd. — S ta w is ła w  H u ła k  
w  D z ik o w ie  S ta r y m :  O pisanie prosimy. > Ogniwa* na 
okaz uie posyła redakcja, tylko za poprzedniem przesłaniem  
20 Mk. — J ó z e f  K e ła t - ia k  w  B u k o w in  ę :  Ogłosimy 
w gazecie warunki, jak tylko znów będą potrzebować. — 
T o m a s z  M a łe k :  Damy znać; czy wegole zasiłku nil 
otrzymała? — J .  W ę g la r z :  Cieszymy się, że się wreszcii 
znalazł*. Nic się nie należy, bo to jest obowiązkiem na
szym. — J a k i ś  n ie p i id p ls a d y  p a n  K u lik o w a ,  c o  to  
u m ie  „ p o  ł&cińsMU**: Łatwiej umieć trzy łacińskie sło 
wa, niż być mądrym; to jest właśnie zaletą i wadą pana 
Kto pisze do nas, zawsze się podpisuje, choć dlatego, byśmj 
mu odpowiedzieli. Pan i tego nie zrobił; pisze pan głup
stwa, będąc do tego tchórzem. Ryknąć zza płotu potrafi 
i osioł. Prawda? — T a d e u s z  G o r c z y c a  w  S ie r s z y  W o 
d n e j  > Ta dcputacja nie uzyska nic. Sejm przecież te, 
ustawy nie zmieni. — J .  P .  w  S id z in ie :  W innych po 
wiatach już majątki wyznaczają; w waszym przeszkodzi! 
uchwale poseł Bochenek, będąc pijanym, bo nie chcemy 
przypuszczać, że go szlachcice przekupili, Do Poznańskiegt 
nie należy się teraz przenosić. — A . L.« Ś l ą s k :  Według



tnrtuwy, w yp w ied ziee  ni* można. Udać sie •wprost do sąrtn.— 
J .  1R^ -czy e l a i i i : L wrócić się z ,era do posła dra Gwi- 
kowsk/ego. — A . G . N . 4 8 .  Sejm ra i.en wypadek jeszcze 
rady nie ma Trzeba pójść do sędziego opiekuńczego. — 
B a r jn  K m io t e k :  Trzeba się z  tem udać uo p. dra Kusia, 
profesoj* w I gimnazjum w Rzeszowie, listownie lub oso
biście, a on poradzi na miejscu. — P io t r  f io lo w c z a k  
JV a .  K ' l s z n i: Które towarzystwo kupiio ten młyn? — 
K a r o lin a  B o k 'o * i, M a rja  M ą k a , K-iUnray t.a  7 l e ł l ś -  
■ k a : Upomnimy się, może co poradzi. Trzebi też napisać 
do tych, co wysyłali, niech się oni tam star; j i. -  K o r e 
s p o n d e n t  z  C ni! r z y ć :  Blyśliroy zrobić cos podobnego, 
ale w r. 11)21 Ozy [łan wie, ile .o teraz kosztuje? _  W in 
c e n t y  i 'n w li i i  t u  i c z : N*. razie o losach poszczególnych  
nie wiadomo. — C z y te ln ik  z  K o r c z y n y :  Na ten czynsz 
dzierżawny nie powinien ten narzekać, co praw swoich nie 
zna. W yszła ustawa, r-egniująca czynsze, a ludzie dają się i 
obdzierać,- więc poco ta ustawa? Tyle się nie należy; jak 
obdziera, to waędług ustawy (cena 80 kg żyta) skarż. 6 go.— I 
.1.4r e f  U i r t e i  w  N .: Prosimy nam bliżej napisać o co J 
chodzi. Tyle do nas przychodzi listów, i i  ciężko spamiętać, 
eosiny przedtem załatwiali. — J ć z e i  fcz w a ja :  Trzeba 
ogłosić w gazecie; gdy chodzi o now e— firma -Gabrrelukac 
w In k o w ie , pa-.ac Spiski, Ryi ek. — K aoetsny z r f i ć e k  
Z M i m h u t :  Najlepiej udać się t  tem do posła Pieniążka, 
lub n. Cieslińskir-go, a oni wyjaśnią; my, 'natura)nie ' nie 
wiemy, o co napowne cłiodzi. Pisząc do nas, trzeba się je-i 
tlnak podpisać. — E d w a r d  O a b r o w u ls  I :  O takich kur-i 
sach nie wiemy obecnie. — e r i i  .Si >oit*k t Zgłosić
się pan może, ale to późno; trzeba było swej sprawy pil
nować. Prawo do reformy pan ma; jak każdy ro ln i.:. —r 
R b j . i j i  tóar c t i ió w  i T’-zeba zgłosić pisemną prośbo do 
ministerstwa spraw zagraniczny cii w Warszawie (W ydział i 
konsularny!. — -:a.f K< j e k »  Siostra zrobiła niewłaściwie;! 
zastępował ją przecież adwokat, a on inial pełnomocnictwo j 
ad niej, ;ak z listu widzimy. Załatwić może tylko adwokat; 
aa m iejsca,—S t- N o n a , P r z tn n y u ó w : Jest "w Podgórzu- j 
Krakowie na Zabj >ciu. Co do ceny podróży był anons 
w gr.zecie, — J a a  f i e i n k r : Małopolska wschodnia należy 
do Rzeczypospolitej polskiej i do niej naicżrć będzie. — 
W ia s!. T y b u r s k i :  Kto walczy o prawdziwie ludową Pol
skę, to się jeszcze nieraz pokaże* My wiemy, że p. Toma
szewski przeciwko nrtn tcGie. Jest to dziwny pan. Przed 
wyborami zapewniał, ze wstąpi do nas, gdy go tylko na 
liście umieścimy, a ró wnocześnie pono zapewniał i kogo in- 
nrgo. Trzymajcie się mocno, a bałamucić się nie dajcie. 
Patrzcie na swe sprawy według swego przekonania, a nie 
według pyknyok i szumnie brzmiących słówek. — J ć ' 1'] 
K a c ą p t  Wypadnie tyle, ile zeszłego roku w jesieni koszto
wało s0 kg żj ta według ceny maksymalnej. Więcej nie

gacć, bo się aie należy. Do Poznania nie radzimy. — J a n  
i d z i e .  Nie więdzieliśmy o tem. Daliśmy znać, gdzie na
leży. — ! s  *<ln ]■’ z  ‘K l e r i a w i n ;  Jechać można; trzeba 

l .  eć paszport i wizę konsula. Ile tam podróż kosztuje — 
nie iriemy; znamy cenę tylko do Ameryki. — M ach a ł H y
d z ik :  N i pożyczkę premjową złożyć trzeba raz tylko 
obecnie 1010 Mk i nic więcej. Co tydzień losują i można 
wygrać na nią milion marek. W ygrywa co soboty tylko

ł’eden numer, ta k  przez lat 20 co Wdzień będzie losowanie. 
)ntvrhczas wygrały jur numery. Prócz tego idzie procenta 

40 Mk rocznie dla każdego, co ą kupił. Państwo wykupi 
zaś w szystkie papiery za lat 40. Każdy się spodziewa, że i 
na niego trafi. Pierwszy los wygrał bank, drugi kucharka1 
z W arszawy, trzeci ktor w Poznaniu, na razie nie wia
domo — kto.

Za ogłoszenia IM akcy  a nte odpo *visda

f!4© lu o r g ó w  dobrej gleby w powiecie ppdhsjeełriai 
nad Złotą Lipą, przy stacji kniejowej, d o  r W p s r c r io w a -  
Fila. Baższa wiadomość: kancelarja adwokacka dra Bła 
menfelda we Lwowie, ul ca Bielowskiego 3. 1100 2 3

P a l . / ,  -b fiu  i l z l e r c t y c a  zaraz na wieś do bydła 
i zarazem do pomocy w kuchni. Płaca roczna 2800 Mk 
i całe utrzymanie. Nadleśniczy w Zakrzowie, p. Stryszów.

1 ’34

I łw le  D i.faw w l, jedna do bydła, druga do pomocy 
w gospodarstwie potrzebne ud 1 stycznia 1821 r. na folwark 
Stojowice, poczta Dobczyce. Płaca 2000 Mk rocznie i Luty 
za g o  trą  robotę, 1136 1 4

Wydział powiatowy siedlecki poszukuje k a n d y d a t a  
na agronoma powiatowego. W yższe wykształcenia. Warunki 
materialne stosownie do umowy. Zgłoszenia nadsyłać p o i 
adresem : Siedlce, Wydział powiatowy Sejmiku. I0i>4 5 5

^ a r j a n n a  S ło ń  ,ti.ł w Bratucicach, poczta Okuiiee. 
wynagrodzi za wiadomość o wziętym w 1915 r. do niewoi 
rosyjskiej, jej mężu, Janie Słonina, z 20 p. p. pospolitegi 
ruszenia, kompanja 3- 1109 ii 3

Upraszam p a n a  z<n iłz ie ja ,  aby mi odesłał 
ż e c z k ę  z w o ln ie n ia  i m e t r y k ą ,  a pieniądze sobie z* 
trzyma., które ukradł ini w Tarnowie na rymru. Włnćoici* 
zguby: Stanisław Kozaczka w Ćwikowie Nr 157, p. Olesno-

1154

S ą  d ę  s u r r e ju n E a  zaraz d w ie  o s a d y  pc H
morgów z inwentarzem. Wiadomość u Franciszka Bogdać 
s kiego, Górnawoła Mbjordtiia, p. Nowy Korczyn, ziemia 
Kielecka. Dojazd do Mędrzechowa koleją, poi in sześć kilo  
metrów. 1155

esoty kącik.
Cywilny porucznik.

Pewien ochotnik, adwokat z zawodu, w czasie gorą- 
eych dni sierpniowych, zaalarmowany telefonem, wyjechał 
s domn 1 spieszył do koszar. Wtem na ulicy przystępuje 
do niego żołnierz I talntnjąc, wstrzymają go temi słowami: 

—  Pame poruczniku, melduję uosł usznie, że pan po
rucznik w meluzuku.

S p r z e d a m  4  m o r g i  u o b r e j  z le u r l o r n i j w jo 
dnym kawałku, koło stacji kolejowej Stary Sącz. Zgłosi©  
nia osobiście do 15 listopada u burmistrza Starego Sąozs, 
p. Pawlikowskiego. Zapłatę przyjm ie sprzedawca chętni* 
w obcej walucie. 1088 3 3
------------------- , ■ , ,   - ■ -t

W a ż u c  d la  p o w r a c a j ą c y c h  z  A m e r y k i rulrtł-
k'V„ I ! Jest zaraz do rozparcelowania łub zakupna w ca
łości 400 morgów w dwóch kompleksach (po 200 morgów) 
i 15 morgów łąk, ctarnoziem i podolskiej, we w schodnia  
Małopolsee. Bliższych.inform acyj udziela D. Papp, nrzędni! 
pocztowy, Sanok. 1099 2 3

Zaraz do sprzedaniu d o m  p ię t r o w y  m u r o w a n y ,
kryty dachówką, o 6-uu ubikacjach, z S-nm morgami ziem? 
1 k asy, w tum mórg sadu doborowego. Przy samym go
ścińca stacja kolejowa Gromnik. Cen" 401.000 Mk. Z głosźo  
nia tylko osobiste pod: Wojnarowski, Siemiechorf (dwór), 
p. Gromnik. 1147

Zarząd m asy konkursowej Mendla Eksteina w Kolba 
szowej sprzeda z wolnej ręki połowę realności Iwb: 250 kr 
gr. gin. kat. Ostrowy Tuszowskie objętej. Oferty ustne lu l 
pisemne mają być złożone do dnia 30-go listopada 1920 z 
Bliższych vvyjaśnień ' udzieli zarządca masy, D r  K a b in o -  
W itz , w Kolbuszowej. 1145

F o lw a r k  C z a jk o w a , ostao.ia poczt* Jaslsny, p tt  
s z u k u j e  energicznego k a r b o w i i ik a  na ordynarję, da. ij 
kucharza i ogrodnika w jednej osobie, możliwie kawalera 
5 parobków do koni, kawalerów, i 3 dziewcząt dc bydła — 
wszystkich na wikt. Ourócz umówionego wynagrodzenia 
pieniężnego, otrzymają parobcy i dziewczęta buty i ubr*  
•lia. Zgłoszenia d o  wyżej podanego folwarku. 1U86 8 8



AMat Krajowy l pM cs woIsKowy
Br Rt-zisifc toftmki

HrnMś©, a!. M a ł,!. p.,20 O

* A  P A N  J IA T E R .1 Ę  M /ł P A N I  BI A T E R J * ,
na ubrania, palto i t. p.? na kostjuin, płaszcz i t. p.?

Proszę zażądać próbki z fabrycznego skUdu sukien

B9JTMZ i WGłKdWlCZ, Kroków, Lira P cM e 5 l
które zaraz darmo i opłatnie wysłane zostaną. 1187

p o d  W a r s z a w ą ,  57 morgów, 
1 ięć budynków, inwentarz żywy 

i martwy, zasiew, zapasy — sprzedam za tniljon ma^ek. 
Wiadomość listownie: Dozorca domu, Warszawa, ulica Kre
dytowa 6. 1150 1  2

P A R C E L A C J A *
Około trzysta morgów do parcelacji dla Polaków w t 
cie Zborowskim. Mórg do *0.000 Mkp. W iadomość u *; 
kata, dra M oszyńskiego, v,- Złoczowie.

po w e- 
dwo- 

1087 2 3

O i S e s f f . B i r ! .
150 m orgów roli i 100 morgów  

_  łąlt, 2 klin od stacji kolejowej
Halicz i portu na I/meBirze, na sprzedaż. Buraki mieszkalne, 
stajnia, stodoła. Bila wodna 100 H P. Teren na cegielnię. 
Ludność polska. Zgłoszenia pisem ne pod: »Rola«, poste re
stante Stanisławów. 1103 2 2

l iSieczkarnie „Pelcnia
5  3-ck nożaeli i 2-ch kołach, papę dachową i inne artykuły  
budowlane i techniczne sprzedaje hurtownie i częściowo firma

^ r o a S s I a i ’7 E ilM  I S k a
w Ki&Łowis, uSiea £&?. iJerl. z-'y Ł. 9.

1153 1 2

Surowi sliiri

KWICZOŁY
2A IH JPJ 1104 2 2

Z- ® m m ,  u l i c a  t i l n h  1 1 *
Bandaże

niu. Moczniki gum oi/e dla osłabionych na 
pęcherz. 11 l i  2 0

Wysyła pocztą za zaliczką:

Ci- L  POLACZEK —  S iK ta  2C5.
ItalbwuM OAOiłU 1 n aan n li mu>uta zUanii

D r  f i ! C H A Ł  N A S U 0 A
adwokat e 3« o

w  K r a k o w ie ! M a ł y  R y n e k  Ł  i ,
I k K f  e r a t

używany, chociażby w złym stanie, także przystaw kę i mło 
carnię ręczną lub Kieratowy. Zgłoszenia listowne: Stanisław  
Srebro. Swierczków, Tarnów. 1157

Afeokat, Dr Jćzef Sarajiata, wadzi kancelarję w War
szawie przy ulicy Leszna N r 7. 1130 1  2

P o t r z e b a  c h i o > t t ó w  d o  p r a k t y k i .
Restauracja kolejowa. Trzebinia, Bogacki. 1133 1 2

----------------------- ------ ------------------------ V— * -

D o  s p r z e a a a u i a
realność, położona 6 km od Krakowa, przy stacji kolejowej 
i głównym  gościńcu, obejmująca 6 morgów pola. I klasy  
zabudowania gospodarcze, ewentualnie wraz z inwentarzem. 
Cena kupna rmjcnętniej w dolarach amerykańskich. Wiada 
mość w kaneełarji adw. dra Gryzieckiego, Kraków, Rynek 
główny L. 26. 1132 1 Ł

O d e z w a  a  A m e r y k i .  -
J a  B l a ź a lk ,  zamieszkały w Ameryce, uprasza Sza

nownych Rodaków o wiadomość za wynagrodzeniem 5 dc 
larów o ojcu jego Adamie, matce Katarzynie, o braciach 
Jakóbie, Piotrze, Pawle, Franku, także o siostrach: Katarzy
nie, Marji i Frani. Przed wojną mieszka? ojciec z całą ro 
dziną we wsi Beskid, powiai Ciana, obok Zagoi za, a praco
wał w tartaku. Od tego czasu, mimo wielu listów’, pisanych 
do rodziny, niema o niej wiadomości. — Adresować cU 
agencji: W. Faryniarz 62 East Main St. Fali River Masa- 
U. S. N. A. 1110

APWOSAtf

B r  StaElilsw  S s y m s a y l i
2  • 'B -ia  dum p -o l, f o ly . 808 17 C

i i ® !
i tchórzy

kupuje w każdej ilości po najwyższych cenach

f u t e r  A n t o n i e g o  T r ą b k i  S y n
K r a k ó w , u l ic a  S z e w s k a  1 3 . 1110 2 10

Ma i wazelina Sc obusio,
mowę, pasta do podłóg i t. ó. w każdej iiofci pocztą i ko 
le ą wysyła dla konsuinów i kupców J .  B c r b e k a ,  K lu
ków, plac Marjackj L. 3, I piętro. 1 I46 1 5

f o lw B r c r e l t  3 0 -m o r g o s ,v y , w ten? 8 morgów roli
I klasy, G morgów łąki dwukośnej, 1 mórg sadu, reszts 
park o starych drzewach i ogrod warzywny, dwór muro
wany, dachówką kryty, 8 pokoi i kuchnia, >todoła, stajnią 
drewutnia, inwentarz żywy i martwy, 1 zasiewami ozimemi, 
przytem m łyj murowany, nowy, o motorze ropnym 12 IIP  
kamień, para walców, perlak, cyrkularka — 10 .nir.ut oa 
dworca i miasta powiatowego, w "okolicy podgórskiej — jest  
zaraz dc sprzedania za gotówkę w dolarach, według umowy. 
Wiadomość pisemna u p. Józefa Musiała, urzędnika kolejo
wego Ilzeszów-Staroniwa. 1152

Do sprzedania z a  iIcB.try 22 morgi gruntu pszen  
nago ze sadem dwumorgowym, 10-Ietnim, z oudynkami, t« 
jest domem mieszkalnym o 3-ch ubikacjach; 2 stodoły, stój 
nie i piwnica. Szkoła i ko«ciół w miejscu, do stacji 1 km 
drogi. Adresowa*: Piotr Pikuła, Brzozówka, o. p. Ropczyce 
Małopolska. 1141

Dnia 2 listo,.ada r. b. skradziono mi na stacji w lir#  
kowie k a r t ą  c d i a e z e a i a  na jeden rok wraz z gotówkf
i ianem i papierami na nazwisko: J ó r e i  h t t k a ,  G rójec 
nrmm S o r t  u u  karta unia-alniatn- 1144
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Pszozolarze! Miodosytnicy! Ogrodnicy! 
Kupcy i fabrykanci produktów pszczel
nych! Czytajcie i ogłaszajcie się w „B art
niku P ostęp ow ym " , czasopiśmie mie- 
sięcznem, ilustrowanem, poświęconem spt^- 
firom gospodarki pszczelnej.

Adres Redakcji: „BARTNIK PO- 
STĘP0W Y“, Lwów, u lic a  K op er
nika, 2 0 . 1135 1 2

Ź r ó d ło  p r z y b o r ó r
do s z y c ia  i  k r a w ie c z y z n y .
Nici krajowe i zagraniczne, bawełny, taśmy jedwabne 
i bawełniane, guziki do ubrań i bii fizny, guma pod- 
wiązkowa, pończochy damskie i dziecięce, skarpetki 

męskie, rękawiczki p o le c a  f ir m a i

IZ. O s ta sz e w sk i 1 E . M a ye r
w K rak ow ie  — R ynek g łów n y  L. 5 .
Przesyłki na prowincję uskutecznia się odwrotnie 
pocztą za zaliczką. O la  K ó łe k  r o ln ic z y c h  1 k o n -  

s u m ó w  c e n y  s p e c ja ln e .  1006 lo  15

9  rzystny a

I , , , : ________ _
■ mm l A d W O f W i '

W A ŻN E  P. f .
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów  
n a jw y ż s z y  c z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy je
sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

otrzymać:kaiRit, soSs potasowe 
p r o c e n t o w a ,  g i p s  n a w o z o w y
bardzo sŁ utcczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

M A T E R Y A Ł Y  BU D O W LA N E:
w a p n o ,  c e m e n t ,  g ip s  m u r a r s k i  i s z tu k a t e r s f c l ,  
d a c h ó u K  i  a s b e s t o w a ,  a s b e ^ t ,  z e n i t .  W szystko  
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firma: 10 48 0

« r  JAN BODUCH
hartowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
Ż Y W IE C , R Y N E K  2 2 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  f a r n e g o .

N a jr a d y k a ln ie j s z y  ś r o d e k  d la  c ie r p ią c y c h  n a

P R Z E P U K L I N Ę
fażdą, choćby najstarszą p rzep u k E S n ę, nawet, gdy o p e -  
fa e fa  aró paski nie pomogły, leczymy zupełnie, po osobi- 
łtein przedstawieniu Się, bez boleści i skutecznie bandażami 
iowego, patentowanego wynalazku mego i prof. d r a  R a 
tk a !  'a (dyrektora szpitala św. Szczepana i profesora-do- 
icr.ta w Budapeszcie). — Wielki skład modnej ortopedji 
i protez. — kŁIa P a ń  d a ~ is l< a  o b s łu g a .  — Patenty we 
yszystkich państwach. -  L o k a l z n a j d u j e  sic; o b e c n ie ;

KrśSsw^Zwierzyniecka 4' 
tobek hotelu 99Vidoriai£l

M, TILLEMANN, 1151

5 Waszą chłopską asekuracją jest

LU30WE TOWARZYSTW®WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 
KRAKÓW, ULICA RADZlWtŁŁOWSKA L 23 (dm własny).
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w innych To
warzystwach? Chłopi powinni wszyscy ubez
pieczać swe mienie tylko w swojej -W iśle*!
Podwyższajcie w a r t o ś ć  ubezpieczoną, bo mate- 

rjały i robocizna droga. 13 7 0
We wsi, gdzie dotychczas jest mało członków  
»Wisły«, a niema agencji, niechaj inwalida woj
skowy, lub piśmienny włośeianin zgłosi się do _ 
Dyrekcji »W isły ., a otrzyma pouczenie i ko

rzystny a uczciwy zarobek

M a ją t e k  Ś w io g c tc in ,  ad Korzenna, powiat Grybów', 165 
morgów ornej ziemi, w tein 30 morgów lasu jodłowego, 
wysoko-piennego, z obszernemi zabudowaniami, dworkiem, 
okazyjnie zaraz d o  Espr7.edsifi.-i. Stacja Bnhnwa-nbasto, 
pocztu Korzenna* Zgłoszenia do właściciela, Aleksandra Ka- 

cza n o w-i cza, Korzenna. 1131 1 2

wiec
( i & g e d ® )

wagonami zakupi

APTEKA REIIERA, K r a k ó w
1037 u l ic / i  K a r m e l ic k a  2 3 .  8 10

09

Baczność! Len i Monaple!
Zawiadamiamy P. T. dawnych i nowvoh Kljentów, że 

odrestaurowaliśmy i powiększyliśm y naszą fabrykę pod 
firma : „ T k a ln ia  m e c h a n fc z  la  „ M W ® N “  w  JPrze- 
iu y ś i i i“ .  Wyrabiamy i sprzedajemy towary płócienne i caj- 
gowe. Zamówienia uskuteczniamy natychmiast i skrupulat
nie przeprowadzamy.

Cenniki i próbki w ysyłam y na żądanie darmo .o p ła t -  
nie. Niech każdy korzysta z nadarzającej się okazji i na
tychm iast swój surowiec przyśle, ewentualnie poczyni za
mówienia.

Im wcześniej, tern lepiej.
Z izacunkiem

T M  i t ó 2inta „Dzwon”
Spółka z ogr. poi. 

1142 1 10 i  ftziBiftt aku Jut klub, L S i Sl
\
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tf’3 p. t. Ku?catd i h m  m \n m \
c h u s t k i ,  p le d y ,  b l e l i z u t ,  p o ń 
c z o c h y ,  sk « tr p e ik i,  k o lu c t iy ,  
c p u d a ic e ,  s p o a s i iu ,  u itr& a ia .

IH a lcr je  z im o w e ,  b a r c h a n y ,  f l a n e le ,  e n |q i ,  p łó t n ą  k o lo r o w e  1 b ia ł e ,  o b u w ie ,  s k ó r ę  
n a  p o d e s z w y  — p o le c a  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  1071 5 9

Tows*s*y 
s e a o i o w e  z i w i o w e i

U&m  h i e r t o w n y  „ W R Z O S * M r o k ó w ,
sł. frowoderslsi 7.

I  
♦

i
Składnicom Kółek rolniczych

poleca hartownie
Naczynia pefiewanę żelazne, 
Kwarty oechewane, ekepcs, 
Kanwie i ka sty na węgieł, 
Maazya) i mstory wszelkiege 

rodzaju.
Oliwy i smary maszynowe, 
W e’y gospocarskse i t. p.

Vaszyny rolnicze,
Łopaty, szufis, widły,
Gv.jż'z;« gontowe,
Okuć a budowla -e,
Pilniki, piły, siekisry,
V a ;l decymitne,
Żelazo, fe!- chę, , ,  j  <„■ < m u  • .■ p.
Przybory dla straży ogniowych w a z  wszoikie artykuły techn.

Biuro techniczne ioes 5 o
B O L E S Ł A W A  de D A H LK E

Kraków, ul. Siemiradzkiego 35. Telefon Nr 2180.

D O SI E O L M C 2 Y
ZA STĘPST WO P R © j^C IE JO tt S K iE  J  FABRYKI 
MASZYN ROLNICZYCH F . W IC F .T E R L E G  O
KOWY SĄCZ, UL. HOFFMAftOWEJ 1
poleca: Kieraty kryte 1- i 2-konne Wichteriego 7 'Ł I. 
Mloeamie kieratowe z wytrząsaczami i siiana na kół
kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 W ichterlego. — 
Młocarnie ręczne L. M. K. Wichterlego. -■ Przystawki 
uniwersalne. — Kc. npietn* garnitury iniocnrniane z pa 
sami skórzanemi Wichterlego. — Aftynki do czyszcze
nia zboża krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
U W A G A : Cenników nie w ysyłam y. Zaraz zamówić 
103& 7 12 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu.

WITAJCIE!
Wielu z Was powróciło do domu z kośby wojennej. A żeście się, kochani Bracia, dzielnie tam na wojence opŁ 

Ijrwali, o te n  w Ojczyźnie było głośno!
■ zazył w W«», daieluy 3 i w « ;  Głowacki, Strofa Świstacki i duchy wszystkie* dawnych Kościuszkowskich jpsy» 

sjerów. Czyny Wasze j y t r  godne bohaterskich Ojców. Trzebiliście zbolszewiałego Moskala, co nasze ziemie chciał zabrać 
i  zrabować i przetrzebfilłełe b o , jaat się patrzy, i wygnali za dwunastą gorę. Cześć Wam!

Przy tej sposrbnoścJ, witając W*s, jako stary, wierny Wasz przyjaciel, składam Wam zarazem najserdeczniej 
«zą podziękę za pamięć o mnie.

Najlepszym pamięci Waszej dowodom było domaganie *ię ^ e e z e  zawsze i wszędzie „P ob u d U F *  i tylko „P o*  
ł>Uiikiu, ilekroć mieliście oe .o tę  zakurzyć sobie papierosa po wojennej pracy. I nieraz otrzymywałem od Was listy 
miłe z polawsJki i niejeden z M as pisał mi, ae ustatuią moj K siążeczkę z przykładami: „O  m iłe ir i L j u y z u } 11 nor  
t  sobą v plecaku 1 czyta v. wolnych chwiiach, krzepiąc sobie ducha.

Witajcie więc, kochani i .niH Bracia, a za Wasze zacne, przyjacielskie dla mnie uczucia i za pamięć o „P o*  
feiądce** jeszcze raz przyjmł-jełe woj.> najserdeczniejsze podziękowańie.

Teraz w wolnej Polsce, d-óęki Wam, i przem ysł ojczysty zakwitnie w całej pełni! Da to Bóg! 1148

M r .  TT/. T ie łd o w tk ! ,  K rak ó w .

Racjonalna parcelacja majątków, tworzenie osad włościańskich i folwarków, kupno i sprzedaż majątków 
na rachunek własny iab komisowy. — Poleca rożne majątki, a między innemi: Brany i F.katerynówkę, 
powiatu włorizimierrkieyo, Ziemi W ołyńskiej, n* granicy Małopolski wschodniej, 6 wiorst od stacji kole
jowej Stojanów (Małopolska), linia kolejowa Lwów btojanów, 50 wiorst od Łucka. Obszar 1780 dziesięcin: 

zkm i ornej •czarnoziera* 830 dziesięcin, lasu 80'J dziesięcin, łąk 100 dziesięcin, 1148 1 2

Zsrzad Spśfid: Gaszom, uliia Plahnn L 13. Telefon Kr 6-5S, prafisoj.



TARTAK! i NOWO ZAŁOŻONY ODDZ IAŁ
NA MAŁOPOLSKĘ

goppodarcze urządza

mady teciiiilszn

udziela 1028 9 12

w a r s z a w s k ie j  s pó łk i a k c y jn e j

r  l_ m  jm  1
W KRAKOWIE

Adres tymczasowy: ALEJA KRASIŃSKIEGO 14

Fabryka maszyn i odlewnia

BRACIA KOHUT, Nawojowa
STACJA KOLEJOWA NOWY 8 ACZ.

zakupuje
w najmniejszych i* wagonowych ilościach po 
cenach najwyższych, żołędzie surowe i euszo- 
ne — jagody jałowcowe — siem ię imane i ko
nopna — rzepak — gorczycę czarną i żółtą — 
miód i wosk — żywicę sosnową i świerkową —

S P C R Y S Z
wybrany przy młóceniu żyta i wszelkie rośliny 

lecznicze. 1143 1 2

Udzielany wyjaśnień bezpłatnie i odwrotnie.

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

we Lwowie, ulica Halicka L. 21, I. piętro
upoważnione resk ryp tem  Głównego Urzędu ziem skiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 
podstawie rezp/iąządzenia Rady m inistrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 428), o b f i t a  
z (In le to  2© g - i;  fe -la  191!) r .  e r g a u l z a e y ą  o b r o n ;  z i e m ią  w ramach i z tendcncyą ustawy agrarnej 
z dnia 10 jAMł) r„ w k tórym  to solu p idojniujo waz.dk.o prace, pośredniczące między właśjjic.-jaiui 
większych A s  ja rów ziemskich, mają :yeh zam iar  .••dobra twe pozbfsA a nabywcami i przeprowadza odno«ne 
uniowy, za wykonanie k tórych obejmuje porękę, p r z y c z e n i  7,'iz i a c T a  ż e  I r a n s i ik c y e ,  w y k o n y -  
w a n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o ,  n ie  w y m a ą a ią  o so b » « e « o  z e t w e l e n l a  r z ą d u .

Towarzystwo o r g a n lz s s je  g r u p y  o s a d n ic z e  u ia ło ro U sse , celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy talcze średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
ctlu zmierzające, roboty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, d o s t a r c z a  o s a d n ik o m  p o?  
t r z e b a y c h  iń a t e r y a i ć w ,  w z g lę d n ie  g o t o w y c h  b u d y n k ó w ,  oraz udzieli lub zapośredniczy w udzie
laniu kredytu napy weom małorolnych gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewen
tualnie także na zakupno gruntów.

»*rzy lw u r z k tt iu  g o s p o d a r s t w  m a ło r o ln y c h  d la  in w a l id ó w  a " m il p o l s k i e j ,  s t a ł e i  
s łu ż b y  d w o r s k ie j ,  t u d z ie ż  p o t .m ie j s k ic h  k o io u l j  d la  u r z ę d n ik ó w  i s i u ł o y  p a ń s t w o w e j ,  
u d z ie , I T o w a r z y s t w o  j a k  n a jd a le j  id ą c e j  p o m o c y .

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziem
skich na cele oddłużenia majątków, na parcelacją przeznaczonych.

Prspnąoyih nabyć grunta we wschodniej Malopolsce, szczegółowych informacyj udzieli K e k c y a  
o s a d n ic z a  Towarzystwa agrarno-osadniczego, t i r a k ó w ,  u l ic a  C z y s ta  L. 6 ,  II . p i ę t r o .  1031 2 u

W fd»i»C i. Ludowe Towarzystwo W ydawnicze, O dpowiedzialny redaktor- Józef llączk ow sk i
L 10, pod un^dea L K. Góiridcgft


